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L w ów  d. 2 9 . grudnia. 
O d  d w óch dni nie m am y g a zet w iedeńskich, 

w ięc brak nam i w iadom ości św ieży ch . Nato-

deaż wymierzonego przeciwko Austrji 
l i£ lw i.  Pogłoski, iż Schmerling ma tworzyć 
nowe ministerstwo, widać, nie były bez pod- 
stawy* skoro k». Bismark uznał za potrzebne 

’ * rzeciwko temu zamiarowi, i pogrozić 
- • ■ arty-Auftrp. W  wiedeńskich sferach w;̂ ższ^cj^rtjr

kuł ten zrobił najprzykrzejsze wrażenie. Prze
bija się to w wiedeńskich półnrzędowych kore 
spondencjaoh do pism prowincjonalnych, miano- 
wicie i do Gazdy Lwowskiej. Osobliwie gniewa 
je ton protektorski, opiekuńczy tego artykułu 
wychodzą ego ze stanowiska, ż.e w Austrji na 
wet. w sprawach wewnętrznych nie wolno kro 
ku zrobić bez przyzwolenia Berlina.

Art, kuł ten w Provinzial - Corrrepondenz 
nadesłany został temu pismu wprost z biura 
Bismarka, a domyślają się, że nawet sam Bis 
mark go pisał. Sferom wiedeńskim zdawało się, 
że Austrja wszedłszy w przymierze trzech re 
sarzów, równorzędną w niem odgrywa rolę, 
gdy tymczasem hr. Andrassy -d  objęcia teki 
spraw zagranicznych stosował się we wszyst- 
kiem do wskazówek berlińskich, i na tej ule
głości Berlinowi Oparł oałą swą politykę i sta
nowisko.

Kto się rozpatrzył dobrze w tym kierunku, 
temu wcale nie wydał się dziwnym artykuł bis- 
markowski o Austrji w Prorinzial-Corrtspon- 
denz. W wiedeńskiem miuisterstwie spraw za 
granicznych już od dawna to się dzieje, co z 
Berlina powiedzą. Rozgniewać więc ks. Bis
marka musiało, iż nagle wypływa w Wiedniu 
nowy przystily ministeł-prezydertt, który w swej 
mo-wie przygodnej nazywa Gir. Arnima uciśnio 
nym, prześladowanym, ma się rozumieć prze//. 
Bismarka, więc toast wnosi na cześć prawnika, 
który się za uciśnionym ujął.

Lecz chociaż się w Wiedniu sierdzą na to 
wmięszanie się Bismarka w sprawy wewnętrzne 
A ustrji, to jednak można być pewnym, iż skn 
tek jest osiągnięty, i kandydatura Schmerlinga 
na ministra-prezydenta Przeełlitawii jest pogrze 
baną.

Zdaje nam się, że ta kandydatura była w 
związku i ze zmianą w ministerstwie spraw 
zagranicznych, skoro Bismark Zakładając swe 
veto przeciw nominacji Schinerlingu, zarazem 
przeciwstawia mu hr. Andrassego i za jego 
polityką się oświadcza, wskazując, że w razie 
gdyby Schmerling objął kierowuiefcwo w Przfed- 
litawii, hr. Andrassy musiałby ustąpić.

W tych dniach .rozpoczynają się rokowa
nia między ministerstwem przedlitawskiem a 
węgierskiem; hr. Andrassy bowiem nie może 
przystąpić nawet do rokowafr o  nowy traktat I 
handlowo-cłowy z Włochami, Anglią itd., dopo-1 
kąd nie nastąpi zjednoczenie handlowo cłowe 
między Austrją a Węgrami. Spierają się jednak 
dzienniki peszteńskie z wiedeńskiemi, czy roz
począć te  rokowania od sprawy bankowej, a 
potem dopiero przejść do traktatu handlowego, 
czy też odwrotnie. Węgierskie są za pierw
szym trybem  postępowania, wiedeńskie za dru
gim. Pozycja jednak ministerstwa węgierskiego 

[jest nierównie korzystniejsza niż przftdUt&w- 
[ąkiego,, osobliwie od czasu gdy Węgrzy zawar
li ugodę o pożyczkę i tym sposobem zabezpie
czyli sobie budżet na rok 1870 i 1877. W W ie
dniu zaś egzystencja samego ministerstwa jest 
niepewną, więc i akcja jego m u si być również 
chwiejna. Lada niepowodzenia w rokowa 
iliach, a upadek ministerstwa może być przy 
^ ^ szony^Mdo przeprowadzenia ugody musi

być  inne. m inisterstwo w ezw ane, gdy tym cza 
sem zm iana m inisterstw a w ęgiersk iego je s t  o- 
beenie niem ożliwą.

Sonn- u. FtierUufS Courrier znów  pow tarza 
daw niejszą sw ego londyńskiego korespondenta 
wiadomość o rozm ow ie lorda D olb y  z lir. Beu- 
st.em, mimo zaprzeczeń , jak ie  z różnych stron 
pojaw iły  się. Tym  razem  korespondent ów  w y 
raźnie powiada, iż w skutek tej rozm ow y „sto  
sunki m iędzy A nstrją  a A nglią w idocznie o z ię 
biły  s ię .“

Do Pólit Corresp. donoszą z Dubrownika, 
że Porta wszelkich używa środków, aby w ten 
lub ów sposób zostać panią sytuacji. Serwer 
basza utworzył w Mostarze pewien rodzaj kan- 
oelarji dyplomatycznej i stara się wyprowadzić 
z szeregów powstańczych pewnych ludzi, któ- 
rychby mógł użyć w swoich wklokach; aby zaś 
obudzić zaufanie, powołał już chrześcian na u 
rzędy, a nawet mianował ulubieńca powstań
ców Mi jata Radowicza kajmakamem w Newe- 
sinji, a innego, Simę Margeta, mudjrem w Ga 
belli. Ma już sześciu chrześcian na urzędach, 
a z dowódzcą Jeftą Belobrkiem wszedł w bliż 
sze stosunki, zaręcza mu urźąd baszy, lecz do 
tąd Belobrk odmawia przyjęcia tej posady.

D u ń s k i  m i n i s t e r  wo j n y ,  jenerał 
Haffuer oświadczył- w folksthingu, że mogą 
zajść okoliczności, wobec których wszelkie 
kwestje ustąpić będą musiały przed interesem 
obrony państwa Na cóżby się bowiem przy
dało — rzekł on —  myśleć o bogaceniu się i 
oświecaniu ludu. gdyby go czekało jarzmo ob 
cycli rządów. Pragnie on dlatego wzmocnić 
Kopenhagę, że na ZelanJji długo można się 
trzymać przed nieprzyjacielem, zanimby nade
szła jaka obca pomoc. Bez takiej pomocy Dania 
nie podoła przeważnym siłom jakiego mocar 
stwa. Potępiał on system neutralności, który 
do niczego nie prowadzi, jest dogodnym dla 
wielkich państw, a małych nie zdoła obronić 
oil najazdu. Wówczas tylko można jako tako 
liczyć na obcą pomoc, gdy się ma możność sa
memu jakiś czas ostać się.

Korespondencje „(ia/i. ]Var.kk
W a r s z a w a  d. 23. grudnia.

U nas nie przestały krążyć wojenne pogło
ski i to pomimo wniesionego w Petersburgu to
astu przez cara za zdrowie dwóch przyj&cióf i 
sprzymierzeńców, i na zapewnienie trwałości 
serdecznego przymierza pomiędzy trzema pań
stwami i trzema armiami. T oast, Ua wywaił
K&petyne ><a gr*Micą dobre \njtiU>ain k*  aapokn,
jcaią upayęfów, pr«6ra|i>bjic1i przygotowaniami
do mającej z wiosną nastąpić wojny. Trzy ar
mie! to niebagatela, to trzy milioDy wojska o 
6.000 działach, licząc 2 działa na jeden bata
lion, złożony z 1.000 ludzi. Nie wątpimy, że 
przy tak imponującej potędze można dowolnie 
dzielić Europę, jak rozbiorców fantazja podyk 
tuje. A jednak nie taki djabel straszny, jak
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malują. Ta 3-milionowa potęga o 6.000 działach 
istnieje w dwóch trzecich częściach tylko na 
papierze, bo jedne tylko Prusy przygotowane 
są do wojny, mają pieniądze, i armia na dany- 
rozkaz występuje w pole. Inaczej rzeczy stoją 
w Moskwie i w Austrji. Moskwa może wypro
wadzić za granicę 100 do 200.000, a z wielkiem 
wysileniem trzykroć, i to nie natychmiast. Ka
żdy nadzwyczajny wydatek grozi rządowi ban
kructwem. Kadry niezapełnione, a parki arty
leryjskie odpoczywają spokojnie po fortecach. 
Dla wystawienia w pole 1.000 dział, Moskwa 
potrzebuje dokupić przeszło 30.000 koni, a ileż 
to jeszcze potrzebaby koni frontowych dla do- 
kompletowania kawaleryjskich pułków. Słowem, 
Moskwa nie jest przygotowana do prowadzeni* 
wielkiej wojny, jak nie była przygotowaną w 
18J>3 roku, kiedy cała Europa truchlała przed 
potęgą Mikołaja, a jednak w pierwszym zaraz 
roku wojny krymskiej olbrzym północny zmu
szony był zwołać pospolite ruszenie. Jeżeli te
dy ma nastąpić podział Turcji, to spełni się to 
tylko za zgodą trzech sprzymierzonych państw, 
i trzech sprzymierzonych armii, a rząd moskiew
ski dla zajęcia Stambułu, lub jakiej prowincji, 
wyprowadzi za granicę państwa nie więcej 
nad 100 do 200 tysięcy wojska o 400 działach.

O ile mi wiadomo, Austrja nie wiele lepiej 
stoi pod względem militarnym, wyróżnia sig 
chyba tylko od moskiewskiej armii inteligencją 
sztabowych oficerów, i doskonalszą artylerją; 
w pole zaś wyprowadzić nie w stanie więcej, 
nad 3 do 400.000 tysięcy wojska.

Z uwielbieuiem podziwiają rządowi pisarze 
jednomyślność, zgodę, nfność wzajemną trzech 
potężnych cesarzów, działających jak jeden mąż. 
Idzie tu wprawdzie dopiero o projekt podziału 
zamierzonej zdobyczy; bo w rzeczywistości po
glądy mogą się zmienić, kiedy te t t t j  rz^dy, 
każdy w szezególności, będą nlictały wypowie
dzieć ostatnią swoją myśl, kiedy zapanują zło- 
wrógie namiętności, chciwość i zazdrość! Godna 
podziwiania przyjaiń, którą tak uwielbiają, za
mienić się może w zaciętą nienawiść i śmiertel
ną walkę. Przecież wiemy dobrze, że przy po
dziale łapa, łupieżtaicy zwykle się biją i mor
dują! a monarchowie i ieh ministrowie ale są 
aniołami, lecz obdarzeni temiż samotni ułomno-' 
ściami, jak inni hidzie. Już w czasie biesiady 8.' 
grudnia w Petersburga zdziwiło nas niepomałn, 
i  na carski toast arcyksiążę Albrecht odpowie

dział w imieniu swojego cesarza i cesarza W il
helma, jakby tam nie było księcia praskiego, 
który milczał jak ryba, i zdawało się. iż  chciałI 
dać do zrozumienia, że ga te zapewnienia przy
jaźni w niczem nię obowiązują1.... Ale poraaćray 
wnioski i domysły nie prowadzące do niczego.

Doląpzam tu ważną polityczną wiadomość,

początku wiosny, ja „  
pora', Wybttchirte silne powstanie 
rozumie się za podnszczeniem Moskwy, która 
w tej chwili rbbi do niego atosowne przygoto
wania. BUłgaroWie, lud spokojny, potulny, bio- 
odznaczająoy się średniowieczną rycerskością 
Czarnogórców lub Serbów, uzbroją się nako- 
niec, posłuszni rozkazom Petersbnrgg, zkąd

wychodzi powstańcza organizacja. Moskwa do
starcza broni, amftnicji, przywódzców bądź swo
ich bądź serbskich, a głównie papierkowych 
swojch rnbli. Powstanie Bułgarów będzie dla 
Moskwy punktem wyjścia do wystąpienia ze 
zbrojną interwencją i Wtedy na setjo loz.po-^ 
eznie się dawno zapowiedziane rozwiązanie* 
kwesfji wschodniej —! a co tam z tego - chaosu 
wyniknie, to wkrótce się dowiemy.

Kiedy Europa z trwogą wyczekuje tej sta
nowczej chwili, rządy robią przygotowania do 
krwawej walki, u nas przez rok cały wrzała 
skrrta zacięta wojna pomiędzy szyzmatyckim 
arcuierejem chełmsko warszawskim , Joanicju- 
szem, a szyzmatyckim biskupem lubelskim P o
pieleni. Tym dwom dygnitarzom cerkiewnym 
szło głównie o władzę i wpływy. Joanicjusz 
chciał obsadzać probostwa i dziekanaty uni
ckie swoimi protegowanymi popami, sprowa
dzonymi z głębi Moskwy ; Popiel zaś swoimi 
kreaturami % Galicji. Tak szamotali się rok 
cały, i na koniec Popiel ze świętojurcami odniósł 
zwycięstwo, a Joauicjuse za nietaktowne po
stępowanie i wtrącanie się w nie swoje rzeczy, 
naraził się na niełaskę, otrzymał przeniesienie 
do Cliersonu, zkąd tamtejszy arebierej ma przy
być do Warszawy dla objęcia dyecezji chełm- 
sko-waiYzawskiej. Nie sądźcie jednak, żeby 
tych dwóch popów unosił zapał religijny, żeby 
tu szło o doblo ich cerkwi, bynajmniej. Powo
dem kłótni był zwyczajny ziemski interes, jak 
to jaż wspomniałem, to j e s t : rozdanie bogato 
uposażonych probostw i dziekanatów swoim 
kreaturom, za dobre rozumie się łapowe — bo 
darmo i w cerkwi szyzinatyckiej nic się nie 
robi. *

W policji naszej, jak zwykle zamgt. Ogła
szają rozporządzenia nie mające żadnego sensu. 
Policja, której powinnością jest czuwanie nad 
porządkiem, bywa najczęściej sama powodem 
nieporządku. Chłop pp. prowadzi przeładowaną 
furę. Opieka wad zwierzętami nie dozwala tego. 
Policjant też. rzuca się.,na chłopa i bije go pię- 
ścią po głowię, tłumacząc mu większą nici u l z- 
kością jego nieludzkie obchodzenie się ze zwie
rzęciem. Tu zaąwu nędzna szkapina stanęła z 
ciężarem i zatamowała przejazd na jakiej wą
skiej u iicj, dąlejżę policjanci z krzykiem i wy
myślaniem biją znowu chłopa, ale tym razem i 
konia. Wzbraaiąją też furmanom z ciężkiemi 
ła d ę f n#p*i wozami przejeżdżać j przez niektóre 
ulica, dalejże znowi} upąrtego chłopa lub żyda 
po k»rkn, dopóki niedomyślny nie wsunie w 
łapę dziesiątki. W  dnie targowe cyrkulacja w 
mieście zwiększa się szczególnie na. zjeździe i 
mościes Cóż się wtedy robi ? Policja zamiast 
zmuszać przejeżdżających i przechodzących do 
traym»n.i*.mę prąwąj strginy, dozwala wszyst
kim, jefibać,.Jak się komu podoba, I tak na mo-. NaJkMS łak ,s*ę komu podoba,

ją lćśfścią  w dwie **jątkaww-«i«p<M*ądek.
Bhłgatji, 'saalą. Najczęściej tak się trafla, ii z jednej i 

drugiej strony mostu stoją fury i dorożki poza- 
czepiane dy.szląmi i kolami, a most cały pusty. 
OtóŻ mądra nąsza policja wydała rozporządze
nie, aby w dnie piątkowo omnibusy kolejowe, 
utrzymując6 'komunikację pomiędzy Warszawą 
a Pj?agfl piekursowąły. i w istocie w piątek d.

Obrazki z rzeczywistości.^
: P.l • I

pr*ez
L a u r ę  K r u k .

(Ciąg dałtzy.)

Ani 4 uday błękit nieba włoskiego, ani ma 
jestatyczay widek starożytnych pomników, ani 
słmwne miast* nie zdołały umysłu mojego o- 
dersrać od głównej myśli, jak. też mnie przy
wita i prayjmi® ofcite. Oie kawą byłam, c&y 
W|ś«k Oórki doroałej i potrzebującej bardziej 
jatikiftrfy opieki jego, obudzi w nhn przygasłe 
uccwofe ojcowskie? Nie długo czekałam na roz- 
wiązaaie tego pytania. Uściskał mnie tak, jak 
gdybyśmy się wczoraj widzieli, i śmiał się aa 
całe gardło z oryginalnej myśli odwiedzenia go.

—  No, ale to bardzo pięknie, ślicznie, 
przykładnie, odwiedzić męża, ojca! Hal hal ha! 
Może to jnż zostaniecie? Co, jak, hę? —  mówił 
raczej do aiebie jak do nas, gestykulując ogro- 
mwe. Po chwili, mwtka przystąpiła do rzeczy 
i zaprocentowała Kamila. Uważałam, że twarz 
ojca przeciągnęła się, zamruczał coś o skan
dalu wożenia gagatków, następnie wziął na 
egzamin Kamila, a gdy ten mu otwarcie wy
znał, iż żadnego zwjątkn nie posiada, tupnął 
nogą, nazywając nas szalonemi, ją ł przekleń
stwa m otać i wybiegł zagniewany z pokoju. 
Wówczas matka moja w najwyższem obnrzenin

Iiowróciła do hotelu, w milczeniu postępowa- 
iśmy za nią.

—  Ha! kiedy tak mój panie! zobaczymy, 
kto zwycięży — dziś jeszcze pierścionki zamie
nicie —  rzekła zwracając się do nas.—  Istotnie 
dnia tego wieczorem, byłam już narzeczoną 
Kamila. Drugiego dnia wyjechaliśmy z Potenzy. 
Żegnając się z ojcem, błagałam go, aby na 
małżeństwo nasze zezwolił, lecz ofuknął mnie 
ostre, odmawiając pozwolenia swojego stanow
czo. Po powrocie naszym, matka zaczęła więk
szy dom prowadzić, bywały u nas wieczory i 
uważałam, że bardzo często prosiła Kamila o 
zaprezentowanie nowych gości.

Jako literat i człowiek rozumny, miał on 
rozległe stosunki w świecie literackim i arty
stycznym, a w towarzystwie tak był miły i 
Pożądany, że rozrywano go sobie. Dzięki więc 
jemu, salonik nasz zapełniały zawsze znakomi
tości literackie i artystyczne, mama była wtedy 
w swoim żywiole, ale dostrzegłam pewną zmia
nę w obejściu jej względem Kamila. Przyjmo
wała go x lodowatą grzecznością; nie zosta
wiała nas na chwilę samych, unikała z nim 
rozmowy, a gdy się odezwała, to zawsze w 
spwób uszczypliwy, przykry. Mijał już szósty 
nu«8iąc od pobytu mojego w domu, gdy ne- 
wnago pięknego poranku zimowego, zdziwiłam
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się niezwykłym ruchem, jaki u nas - panował.

Jlarna krzątała się, skradała bieliznę i suknie
0 kufra, nakoniee i książki moje pakować 

zaczęła. Tego było mi jnż za wiele, tknięta 
ciekawością, a przytem jakiemś dziwuem prze
czuciem, zapytałam, czy wyjeżdżamy dokąd.

- -  Tylko ty odjedziesz do klasztoru — od
parła ts właśnie pakuję twoje rzeczy.

Stanęłam jak wryta. Zdumienie i przera
żenie mowę mi odjęły.

— Ależ to być nie może! Po cóż? Wszak 
edukację skończyłam, nie przyjęto by mnie 
nawet.

— Och, o to bąili spokojna. Uprosiłam 
przełożoną, aby dla ciebie wyjątek uczyniła, 
przyrzekła przyjąć cię na kilka miesięcy, to 
wystarczy, aby się te śmieszne jirojekta z Te- 
raskim przetarły.

— Jak to! — zawołałam oburzona —  ma
tka sama nas zaręczyła, jestem narzeczoną 
Kamila.

—  D a j p ok ój ty m  dzieciństw om  T- n  pi z e 
rw ała  mi prędko.

—  Ależ ja go kocham! —  jęknęłam. 
Uśmiech politowania zagrał na ustach

m atki.
—  Dziecko! Czy ty wiesz, co to kochać? 

Za miesiąc zapomnisz o nim, zresztą ja tak 
chcę i tak być musi!

Znałam silną wolę matki dostatecznie, aby 
wiedzieć, iż niczem postanowienia jej nie prze
łamię, zresztą Od dzieciństwa przywykłam 
uważać ją  za wyrocznię. Nie czułam sił do 
walki, poddałam się zatem losowi, ożywiona 
nadzieją, iż ukochany mój użyje wszelkich 
środków dla wybawienia mnie z niewoli. Na 
szczęście moje nauczył mnie Kamil brać rzeczy 
filozoficznie, raczej z ich śmiesznej, jak z tra
gicznej strony; nie rozpaczałam więc, choć ła 
two pojmiesz, ii położenie moje w klasztorze 
nie było do pozazdroszczenia, rozgłos historji 
mojej doszedł uszu niektórych pensjonarek, 
z tąd musiałam często znosić ironiczne uśmiechy
1 spojrzenia. Matka odwiedzała mnie, pieściła, 
łakotkami obsypywała — o Kamilu nie wspo
minała nigdy —  pierścionek oddała mu natych
miast po zapakowaniu mnie do klasztoru. Po 
kilkumiesięcznych rekolekcjach odebrała mnie 
ztamtąd; w domu dopiero dowiedziałam się o 
gwałtownych scenach, jakie miały miejsce m ię-1 
dzy mamą a Kamilem. Ten ostatni przyszedł 
mię przywitać. Czyż potrafię wysłowić, cośmy 
w tej chwili czuli oboje? a jednak trzeba było 
zapanować nad uczuciami naszemi, bo matka 
stała na straży z groźnem wejrzeniem i suro- 
wem obliczem, pomimo to Kamil zdołał szepnąć 
mi na ucho, że do śmierci mnie nie opuści, i że 
ma nadzieję, zwyciężyć niechęć mamy.

Znowu więc promyk jaśniejszej myśli za
błysł w mojej duszy, ale dnie błogiego szczę 
ścia, zgody i harmonii, pierzchły bezpowrotnie. 
Kamil, jako krewny, bywał czasami w domu 
naszym, dla mamy był sztywno-grzeczny, ze 
mną rozmawiał więcej wzrokiem niż słowami, 
lecz wzrok ten mówił mi o nieskończonej miło

ści i był osłodą we wszystkich 
ściacb.

przeciwno-

Matka tymczasem marzyła o bardzo świe
tnej partji dla mnie, musiałam mieć grzeczne 
słowa i uprzejme uśmiechy dla tych figur, które 
większe lub mniejsze miały ku temu kwalifika
cje. Według rojeń mamy, przyszły mój mali o- 
nek powiuieu był być co najmuiej hrabią, w i
działam w tem dowód miłości dla mnie, więc 
brać jej tego za złe nie mogłam ; powtóre, -po
winno mu było wszystko w życiu dopisywać. 
Jest to ogólne niestety usposobienie teraz po 
między ludźm i, że wszyscy niezmiernie 
powodzeniu hołdują; skoro tylko się komu no
ga powinie, nie uwzględniając ni powodów, ni 
okoliczności łagodzących, potępiają nieszczęśli
wego bezwarunkowo. Zdaje się, ło  historja z 
Kamilem niekorzystne na doąi nasz światło rzu- 
cilą, gdyż coraz mniąj osób nas odwiedzało; mo
żna byłp przypuszczać, ż,e i  usunięciem się Ka
mila znikł cały urok, który ich do nas przy
wabiał. Widać iż matka moja zmiarkowała, bo 
zmieniła postępowauię dla Kamila, była zupeł-. 
nie grzeczna, rozmawiała z nim a nawet zapra
szała ; ostatecznie zaproponowała mu wznowie
ni# dawniejszych projektów małżeństwa. Kamil 
z udaną obojętnością słów jej wysłuchał, a rad 
ze sposobności pomszczenia tylu doznanych u- 
pokorzeń i zawodów, oświadczył, iż nie myśli 
już wcale o ożenieniu, a dla mnie tylko uczu 
cie braterskie żywi. Rozczarowanie matki było 
wielkie, a im większy stawiał opór, tem nale 
gania jej stawały się natarczywszemi. W  końcu 
oświadczyła mu, że tylko w tym związku widzi 
szczęście moje, że wiele cierpieć będzie, jeżeli 
nie skłoni go do powtórnych zaręczyn. Kamil 
słysząc znowu tylko o zaręczynach, a żadnej 
wzmianki o ślubie, uśmiechnął się niedowierza
jąco, skłonił i wyszedł. Lecz biedna moja matka 
nie zwykła tak łatwo od fantazyj swoich od
stępować. Gdy w kilka dni potem Kamil do nas 
przyszedł, przywitała go znowu poprzednią pro
pozycją, która tym razem była przyjętą z wa
runkiem, ii  nietylko zaręczyny ale i ślub wkrótce 
nastąpi.

Matka uszczęśliwiona obiecała na wszystko 
się zgodzić i przywołała mnie natychmiast. Nie 
długo czekając zaręczyła nas powtórnie. Oboje 
dziękowaliśmy Bogu za to pożądane dla nas 
postanowienie matki, a ufni w nowo zeszłą 
gwiazdę pomyślności, snuliśmy znowu złotą nit
kę miłośną. Nastało na nowo życie weselsze i 
gwarniejsze; salonik nasz napełniał się gośćmi, 
bawiono się ochoczo lub poważcie, stosownie do 
nastroju ducha lub gustu osób zebranych. Spo
strzegłam wszelako że matka nie lubiła, abym 
się do Kamila zbliżała wobec gości, a gdym 
doń przemawiała, czoło jej się chmurzyło i zna
lazła zawsze pretekst do wywo ania mnie. Kilka 
miesięcy upłynęło : wszyscy znajomi pytali kie
dy ślub nastąpi, lecz matka zawsze pytanie to 
omijała, lub czemś innem usuwała. W końcu 
Kamil znowui niecierpliwić się zaczął i prosił 
Stanowczo o wyznaczenie dnia na nasze pobra

nie. Wówczas matka oświadczyła, że nie ipoże

nic stanowczego postanowić w tak ważnej kwę- 
stji bez sankejTojca mego, że nie chce. tak wiel
kiej odpowiedzialności brać na siebie. Kamil 
skłonił się zimno, powiedział, że wolę jej sza
nuje, ale jako narzeczony ma prawo bywać 1 
choćby mu przyszło czekąć ńa mnie lat dzie
sięć, to zaczeka. Od roku tedy bywa u nas 
dwa razy na tydzień; znoszony przez mamę jak 
choroba, której ominąć niepodobna, pżzezemnie 
zaś kochany coraz goręcej , coraz głębiej. P o
stanowiliśmy oboje cierpliwie próbę losu znosić, 
lepszych oczekując czasów. Nie sądzę tu bynaj
mniej postępowania mej matki; działała eua bez 
wątpienia w najlepszych dla mnie intencjach, 
niemniej* przetó zakrwawiła mi boleśnie perce. 
Oto są skutki niezgodnego małżeństwa i ńozłą
czenia rodziców! Przyznaj sama droga Adeltiu, 
czy nie inną byłaby moja pozycja w towarzy
stwie tak pod względem moralnym jak i mate- 
rjalnym, gayby rodzice moi żyli z  sobą? Nawet 
biorąc rzeczy po światowemu, gdyby tak jak 
mamie zależało mi na świetnej partii, czyi nie 
znalazłby się jaki dziewięcio- pałkowy panicz, 
któryby mi ofiarował swój tytuł, pódszarżaną 
fortunę i steraną młodość, gdyby rodzice moi 
posiadali majątek i znaczenie. Lecz ja  odmien
ne mam wyobrażenie o szczęściu; stworzoną je 
stem do domowego, cichego, rodzinnego życia,

rzucały spojrzenie głębokie, byia w nich sło
dycz, energia z reżumem połączona. Byłto Ka- 
lnft T a a f ln . i « l l gft.źbiiy Ireny, która go natych
miast przyjaciółce przedstawiła. W ciągu całe
go wieczora pani Omińska ani razu nie prze
mówiła do narzeczonego córki, zdaWała się uie 
widzieć go nawet. Nie wiedziała Adela, czy po
dziwiać -więcej tę siłę miłości, która mu nawet 
tak boleśne upokorzenia znosić kazała, czy ra
czej łagodność i słodycz tak rzadką w męż
czyznach.

O dość póżaej godzinie pani Bożęcka z cór
ką wróciła do hoteta, pożegnanie przyjaciółek 
była nader czułe, przyrzekły pisywać do siebie 
wzajemnie. *.

Ksiądz Benoa z  nieopisaną niecierpliwością 
oczekiwał nap o wrót matki i córki, i powitał je 
na dworcu kolejowym, wraz z doktorem Frau- 
kowskim wyszedłszy na ich spotkanie. Pewien 
rodzaj niepokoją odbijał się na jego przebie
głych i^aach. Eilao mu było rozmówić się z A- 
dełą, drzaJ i  obawy, czy przypadek nie rzucił 
na jej d*ofcę Edwarda, i tym sposobem nie po- 
prał Gnu styków.

Tymczasem zaś Adela ważyła w umyśle 
swoim, czyjej rady ma słuchać: czy przyjaciółki

nie wabiło mnie nigdy błyszczenie na szerszej!z k la szto ru , która jej przekonywująco dowodzi- 
arenie świata, nie zazdrościłam nigdy mod8ym, ł “ j  i .  _i „ „ „ „ i .
paniom, pozującym na królowe balów i rozry
wek wszelkich. Wzdycham do tych obowiązków, 
które Bóg przeznaczył kobiecie; w ich spełnia
nia rozwinę dopiero ca»ą energię i działalność 
władz duszy mojej, spoczywających teraz w le-. 
targu chwilowym. Tymczasem modlę się do 
Wszechmocnego, aby w swej mądrości wszyst
ko jak najlepiej dla nas wszystkich ułożył, aby 
zmiękczył serce mej matki i skłonił ja do po
błogosławienia związkowi naszemu. Goryczy ka 
niej nie żywię żaduej ! sądzę bowiem, iż taka 
wola Boga, aby uczucie nasze przez ogniową 
przeszło próbę i w niej się utrwaliło, miłość 
osładza mi wszelkie przeciwności losu. Kamil 
ma duszę tak szlachetną, tak wzniosłą, iż * 
nim cierpieć jest większą rozkoszą jak z kim 
innym największego szczęścia używać. On nau
czył mnie panować nad sobą, namiętności po- 
Śkramiać, wolę matki szanować, łagodnie i po
błażliwie wszelkie jej fantazje znosić. Dzięki 
jiemu, w nieszczęściu nawet jestem szczęśliwą!
Oto historja życia mojego droga Adelciu, rze
kła Irena, całując w czoło przyjaciółkę; oby 
ćię uchroniła od zawierania niestosownego 
Związku!

Dano znać, iż herbata na stole, udały Bię 
więc panienki do jadalnego pokoju. Tam zastały 
już obie matki w towarzystwie młodego czło
wieka kształtnej budowy, o ruchach pełnych 
dystynkcji, o ryBach regularnych, dziwną łago
dnością i szlachetnością nacechowanych. Cie-i 
mno-kasztanowate włosy, w długich pierście- 
hiach spadały mu na szyję, właściwym sobie, 
pełnym wdzięku ruchem odgarniał je z myślą* 
pego, razjwnnęgo czo^a, dnie ccąy. fl?ą|rowe

ła, że widoczną j u t  *r«la tooska. aby wyszła 
za człowieka statecznego i zamożnego, a tem 
samem otworzyła sobie szerokie pole do dzia
łań dobroczynnych, czy postąpić stosownie do 
przestróg Ireny. Ksiądz Bsuoa położył koniec 
tym wahaniom, — zdanie przyjaciółki z klaszto- 

przeważyło, i Adela sama wręczyła mu swój 
pierścień zaręczynowy, z prośbą odesłania E- 
dwardowi wraz z listem, uniewinniającym i wy
kazującym kunieczność tego kroku. Promienie
jący ksiądz Benon nie dał eobie dwa razy tego 
powtarzać, i natychmiast pobiegł dobrą nowinę 
doktorowi oznajmić.

—- No! kochany konsyliarzu! kiedyż mnie 
na zaręczyny zaprosisz! — wołał ściskając po 
raz setny Frankowskiego.

— Hm panie dobrodzieju! ja się w takie 
zabawki nie wdaję. Od razu ślub i basta!

— A to tem lepiej —  zawołał uradowany 
ksiądz Benon.

I obaj, wziąwszy się pod ręce, poszli do 
mieszkania pani Bożęckiej.

Frankowski naznaczył bardzo bliski termin 
ślubu; działając pod wpływem księdza Benona, 
Adela przystała na wszystko.

Krótki czas przedślubny zleciał jej niepo
strzeżenie na ciągiem odbieraniu i oglądaniu 
nowych prezentów, jakie codzień niemal nad
chodziły z zagranicy.

Frankowski urządzał się po królewsku, 
w Z. opinia pnblicina nznała go za szalonego; 
gamo umeblowanie pochłonęło ogromne sumy, 
Adela olśniona była przepychem, jakim ją przy
szły małżonek otaczał, miewała, pomimo to, 
chwile Smutku nieokreślonego, żalu i trwogj.-j 
Ten, który niebawem miał zostać jei panem i



17. Lm. pierwszy raz tak potrzebny środek ko
m unikacji z osta ł wstrzymany —  a swoją dro
gą na m oście nieład i zamieszanie nie umniej
s z y ły  się.

Om nibusy kolejowe przechodzą środkiem 
m ostu. Po prawej i lewej stronie wozy i do
rożki m ogą śmiało przejeżdżać, idzie tylko o 
utrzym anie porządku i ładu. Ale jak ta wyma
gać ładu i porządku, kiedy go w głowach po
licyjnych  niema.

Z przechodzącymi przez most toż samo się 
dzieje. W szyscy tłoczą się na prawą stronę 
idąc od Warszawy tak z miasta jak z Pragi, 
ztąd  popychania, a często tłok, iż trudno przejS, 
a po lew ej stronie pustki. Dla zaradzenia złe
mu dosyć postawić po dwóch policjantów ■ z Ka
żdej stron y. Jeden pilnowałby przejeżdżających 
drugi zaś przechodzących i wszystko byłoby 
dobrze. O podobnych faktach mogłyby pisać 
n a sze k urjery , z pewną rozumie się oględno 
ścią.

M ałk o w sk i otrzymał już dymiąję jako dy
rektor sprawiedliwości i mianowany senatorem 
i będzie mieszkał w Petersburgu, gdzie już 
p rzebyw a. D o  wprowadzenia reform sądowych 
n aznaczon y jakiś Girard czy Gerard nie zaś 
K o w a le w sk i jak o tem poprzednio pisano.

P aryż d. 21. grudnia.
A — Powiadają zwykle, że tylko początki 

są trudne; przebieg ostatnich wyborów do se
natu w Iz b ie  franeuzkiej daje nam dowód, że 
częstok ro ć  koniec jest jeszcze trudniejszym. Nie 
darmo też posiadamy u nas przysłowie „nie r 
tym co z a c z ą ł, lecz o tym co skończył."

Kiedy ostatni list mój pisałem, pozostawa 
ło już tylko pięciu senatorów do wyboru. Z 
przebiegu wyborów do owej chwili można było 
wnosić, że następny dzień ostatecznie owych 
pięciu uszczęśliwi. Tymczasem inaczej się stało. 
Lewemu środkowi jakoś nie przypadło do sma
ku, w ostatniej chwili dopuścić do senatu re
prezentantów lewicy skrajnej —  i związek le
wic zachwianym został. Na następnem posiedze
niu zamiast pięciu] jeden tylko przybył senator 
w osobie jen. de Cissey, o którym nawet mó
wią, że ma być wkrótce mianowany marszał
kiem Francji. Rozdział lewic awydatnił się je 
szcze lepiej na sobotniem posiedzeniu, gdzie o- 
bok list prawicy i lewicy powstała nowa, trze
cia lista nowego środka. Wybrani atoli dwaj 
senatorowie: Dupanloup i Wallon pochodzili z 
tej listy nowego środka, któremu w wyborze 
pierwszego dopomogły prawice, a wyborze dru
giego lewice. W czorajsze posiedzenie było zu
pełnie bezowocnem. Admirał de Móntaignac z 
z listy prawicy i Jewegd środka miał 305 g ło
sów, p. de Malleville z lewicy 902 głosy, a wię
kszość absolutną stanowiło 313 głofców. Czy 
dzień dzisiejszy przyniesie jaki rezultat, rzeczą 
jest wątpliwą, i bardzo być może, iż te osta- 
dwa wybory będą jedynie dokonane zrządze
niem przypadku, natchnieniem indywidualoeui- 
deputowanych; gdyż grupy widocznie walką znu
żone, zdają się już zgoła do wszelkich wspól
nych działań niezdolne.

Wspominałem wam o pogłoskach, dotyczą
cych przesilenia ministerialnego; z dniem kaź 
dym od chwili kiedy Buffiat i de Meaux cofnęli 
swoje kandydatury do senatu, pogłoski te wię
ksze przybierały rozmiary i z większą rozno
szone były ufnością. Dwie porażki, jakie otrzy
mał Buffet, raz pośrednią, gdy osobiśeie jej nie 
popierając wyprowadził propozycję Partsa, aby 
dokonane wybory nnieważnionemi zostały, drugi 
raz bezpośrednią w osebie swego podsekreta
rza stanu p. Desjardins, który przeciw wnio
skom Ricarda sprawozdawcy komisji, zajmują
cej się podziałem okręgów administracyjnych 
na wyborcze obwody żądał, aby Izba przyjęła 
wprost en bloc pracę w tym samym eeln niegdyś 
przez Batbiego dokonaną; dwie te porażki sta
ły się przyczyną, iż pogłoski o zmianach mini- 
sterjalnych prawdopodobnemi się wydawały. 
Wprawdzie nigdy w tych pogłoskach me unia 
no się zgodzić co do właściwego charakteru 
tych zmian ministerialnych. Podług jednych u-

mężem, obudzał bowiem obawę, a nawet odrazę 
w jej duszy.

Przyszedł nareszcie dzień ślubu.
Było to w połowie kwietnia: natura po 

dłngiem uśpieniu budziła się do życia, wiosen
ne tchnienie wiało w powietrzu, słońce dobro- 
czynnem promieniem ziemię ogrzewało, błękit 
nieba był jasny, najmniejsza chmurka nie za
ciemniała widnokręgu, lecz usposobienie boha
terki naszej, zupełną sprzeczność z naturą sta
nowiło. Przerażając© sny trapiły ją  noc całą, * 
trupią bladością na twarzy ukazała aię oczom 
matki, która widząc ją tak zmienioną aż krzy
knęła ze strachu. Lecz Adsla złożyła wszystko 
na silny ból głowy i przemogła się do tyła, ii 
sama poczęła się krzątać około przygotowań 
ślubnych.

Pani Bożęcka, sercem maciercyńskiem od
gadując co się w głębi duszy córki dzieje, ci
chaczem łzy połykała. Do ostatniej chwili łu
dziła się biedna, i i  miłość dla Edwarda prze
może i córka zmieni postanowienie, dopiero ją 
wtedy opuściła wszelka nadzieja gdy Adela 
przy pomocy nowej panny służącej wdziewać 
za cz ę ła  ciężką morową suknię ślubną. Trudziła 
się również pani Bożęcka nad rozwiąsMaem 
pytania, dlaczego Edward znaku życia nie da
je ? Wszakże ksiądz Benen od dawna już mu 
odesłał pierścionek — czyż więc pogarda, lub 
może choroba ze zmartwienia, od wszelkiej od
powiedzi wstrzymały młodzieńca? W  cichości 
dneha ubolewała mocno poczciwa kobieta nad 
tem zagadkowem milczeniem i modliła się go
rąco do Boga o odwrócenie wszelkiego nie
szczęścia.

O siódmej godzinie wieczorem, tegoż dnia 
tłumy zalegały mały kościółek parafialny, w 
którym miał się odbyć ślub Adeli.

Ksiądz Benon w wspaniałej, szczerem zło
tem wyszytej stule, oczekiwał już na państwa 
młodych. Nareszcie turkot powozów oznajmił 
ich przybycie; szmer zachwytu powitał pannę 
młodą, Adela bowiem jaśniała całym blaskiem 
swej niepospt litej urody :— wkrótce atoli za
chwyt ten przemienił się w politowanie na wi
dok zgrzybiałego starca u jej boku.

Ceremonia miała się ku końcowi, państwo 
młodzi, otrzymawszy z rąk kapłana błogosła
wieństwo, mieli odejść, na chórze organista 
śpiewał tubalnym głosem Veni Creator, gdy na
gle n wchodowych drzwi powstał szmer, —  ja 
kiś młodzieniec w szalonym pędzie biegł wprost 
ku wielkiemu ołtarzowi, —  zatrzymał się do
piero u stopni jego i oko w oko zmierzył z 
nowożeńcami. Śmiertelna bladość okrywała pię
kne oblicze Edwarda —  a wzrok jego musiał 
straszne ciskać pioruny, bo młoda oblubienica 
zsunęła się zemdlona u nóg jego. Powstało za- 
mięszanie i popłoch nie do opisania, pani Bo
żęcka z okrzykiem rozpaczy rzuciła się ku cór
ce, którą do zakrystji wynoszono. (C. d. n.)

stąpić mieli Say, Decazes i Wallon, jako osta
tecznie Buffetowi nie mili; podług innych ustą 
pić minii piodeiwBifl Buffet i de Meaux. Dufau- 
re miał objąć wieeprezydenturę gabinetu, zaś 
teka spraw wewnętrznych miała się dostać p. 
Ricard, który najwięcej się przyczynił w osta
tnich dwóch duiach wyborów do wprowadzenia 
du senatu dwóch członków gabinetu, Cisseya i 
Wallona, równie jak arcybiskupa Dupanloup. 
Jest jednakie jakaś fatalność, ciążąca na arcy
biskupie orleańskim. Pamiętamy dobrze, z jaką 
niechęcią wymowny prałat zasiadając w sali 
deputowanych w Wersal*, spoglądał na naj- 
najznakomitszego dziś uczonego we Fran
cji, Littrego. Kiedy ten sam Littre dostał się 
do fraacuzkięj akademii, arcybiskup podał się 
do dymisji z godności' akademika, zapominając, 
że akademia nikomu dać dymisji i niczyjej dy
misji przyjąć nie przyznaje sobie prawa. Otóż 
nieszczęście chce jeszcze, że na dwa dni przed 
wyborem arcybiskupa orleańskiego Littre także 
został senatorem nienaruszalnym, i arcybiskup 
rad nie rad będzie zmuszony zasiadać, jeżeli 
nie obok niego, to przynajmniej nieopodal od 
niego, do ostatniej chwili swego życia, lub do 
ostatniego tchnienia swojego przeciwnika. P o
wracając do pogłosek o tych ministerjalnych 
zm ianach, zapisać muszę, iż dziś znów we 
wszystkich pismach znaleźć można zapewnienia 
o nienaruszalności gabinetu.

Wczorajsze posiedzenie Izby. było teatrem 
małego szkandalikn. Twórca polityki nieprze- 
błagauych p. Naąuet, podniósł ni ztąd ni zowąd 
sprawę amnestji za zbrodnie i przestępstwa u- 
karane przez sądy wojenne. Na poparcie żąda
nia cytował mówca fakta, z których, jak się 
sam wyraził, wnosićby należało, że w Nowej 
Kaledouii wskrzeszono tortury. „D la honoru kra
ju i rządu przywołuję do porządku mówcę, 
który śmie twierdzić, że Francja wskrzesza tor
tury !“ zawołał ks. Paśęuier. Cała zaś propozy
cja tyle wydała się niewczesną najbliższym ko 
legom wnioskodawcy, że zarówno Pressense z 
lewicy umiarkowanej, jak Langlois z le\yicy 
skrajnej zarzuciwszy mówcy, iż reklamę elekto
ralną dla siebie podnosi, zażądali odjęcia mu 
słowa par la question prealabte, co też niemal 
jednomyślnie, gdyż zaledwie z wyjątkiem lotn 
może głosów Izba uczyniła. Dziś ma się rozpo
cząć rozprawa o prawie prasowem i stanie oblę
żenia.

Przegląd polityczny.
N iem cy. Na ostatnim wieczorku u Bjsmar- 

ka, gospodarz wypowiadał zdania o prasie nie
mieckiej. Zestawiając ją z zagraniczną wy
wnioskował, te  dzienąikarstwo niemieckie- od
znacza się chorobliwą manią popisywania się 
nowośoiaaii, w skutek czego więcej jest ha
łasów w gazetach, niż w rzeczywistości. Ciągle 
podawanie nowości fabrykowanych * wypad
ków małoznaczących lub zapełni© obojętnych,, 
rozdrażnia ciekawość publiczności >■ psuje jąj 
gust, a redakcje naciskają korespondentów, 
aby coraz więcej dostarczali nowin- Korespon
dent bywa w fatafnem położeniu, musi nagra
dzać rzeczywistość własną fantazją. W rozpa
czy rzuca się między obcych dyplomatów (to 
już naturalnie bardzo nie w smak kanclerzowi, 
który by pragnął, aby z jego tylko źródła 
czerpano), a ci wyzyskują jego stan rozpaczłi 
wy i podsuwają «#n fzepzy, któr© w  interesie 
swoich widoków chcą widzieć w świat pu
szczone. W  dalszym ciągu zarzucał Bismark 
tejże prasie, i© zbytecznie pielęgnuje sprawy 
i wiadomości zagraniczne, zwłaszcza f r  
cuzkie.

Jako przyczynek do stanu moralności w 
stolicy niemieckiego cesarstwa, mogą posłużyć 
liezby ochrzczonych i poślubionych w kościele, 
zestawione w Beri. Tagtbl. I  tak podcząs kiedy 
w 2 kwartale w r. 1874 ochrzczono jeszcze w 
Bartnie 50*7 chłopców i  4965 rinewwąl, ra
zem 10.042 dzieci, to w tym samym wasie w 
r. 1875 tylko 3232 chłopców i 3290 dziewcząt, 
razem 6525 dzieci, więc 3520 mniej ochrzczono. 
Wspomnieć zaś należy, że ogólna liczba uro
dzonych w r. h. o wiele jest większą aniżeli 
w roku zeszłym, a zatem więcej aniżeli jedna 
trzecia wszystkich urodzonych nie jest ochrzczo
ną. Zaślubin kościelnych odbyło się w r. 1874 
jeszcze 3313, w tym samym kwartale r. 1875 
już tylko 1162 par przyszło do kościoła, a 
więc 2157 mniej. Równie znacznie zmniejszyła 
się liczba przy stąpających do komunii prote
stanckiej. W  drugim kwartale 1874 przyjęło ją 
jeszcze 29.521 osób; w tym samym kwartale 
1875 już tylko 10.198. Jeżali tak dalej pójdzie, 
powiada Bcichsbote, w kilku latach będzie Ber
lin miastem pogańskiem.

Voss. Ztg. zaś podaje ze źródeł urzędo
wych liczbę osób, które w roku zeszłym kara
ne były więzieniem za pijaństwo, połączone z 
czynami wykraczającemi przeciw prawu, na 
19.000, pomiędzy niemi 8234 kobiet, za proste 
pijaństwo 15.746, pomiędzy któremi znajdowało 
się 6406 kobiet. Zdziczenie obyczajów kobiet 
jest jednym z najsmutniejszych oznak czasu 
naszego.

Względem sporH ks. biskupa z Regensbur
ga z ministrem bawarskim p. Lutzem, w którym 
biskup niewątpliwie moralne odniósł zwycię 
stwo, warto przytoczyć zdanie takiego dzieu- 
nika, który z pewnością przychylnością dla 
katolików aię nie zaleca, jak P rankf. Zlg., aby 
poznać, jak się sami nawet przeciwnicy ko
ścioła na tę sprawę zapatrują. Organ ten so- 
cjalno-demokratyczny pisze, co następuje:

„Dokumenta, które Begensb. M org. BI. ogło
sił w sprawie zatargu pomiędzy Lutzem a Se- 
nestreyem, nie pozostawiają żadnej wątpliwo
ści, że minister wyzań p- Lutz poniósł klęskę 
tak stanowczą, jak sobie tylko wyobrazić mo
żna i jakiej minister raz tjlk o  doznać może... 
Wyrok w tym przypadka może być tylko po
tępiający. Jest to w czasach zwyczajnych i w 
zwyczajnych okolicznościach bardzo nie dobrze, 
ale gorzej jeszcze, jeżeli po takiej klęsce wy
stąpić trzeba przed sejmem, jak to p. Lutz u- 
czynić musi. Czyż taki minister, który na pu- 
blicznem posiedzeniu reprezentantów ludu, w 
obliczu całego kraju tak ciężkie oskarżenie 
rzucił na jednego z najwyższych dostojników 
kraju, nie mogąc ani cienia dowodu przytoczyć, 
może pozostać na swem stanowisku? W tem 
pytaniu leży cała doniosłość zatargu Lutza z 
Senestreyem, a Izby z całą powagą zająć się 
niem będą zniewolone. W każdym razie poło
żenie ministerstwa pogorszyło się nadzwyczaj 
w skutek tej klęski swego pierwszego mini
stra. Byłoby to osobliwą ironią losn, gdyby p. 
Lutz przedrapawszy się bezpiecznie przez gó
rę wotum niezaufania, na kamyczku sprawy 
pierwotnie osobistej się potknął i upadł.

Dodamy do tego podług źródeł wiedeńskich, 
że w monachijskich kołach liberalnych obawia
ją  się dymisji p. Lutza.

M oskw a. (Z Petersburga). Londyńskie pi
smo W pierod  w ostatnim 23 numerze zamieści

ło  ustęp z prywatnago listu, pisanego przez 
osobę, niewyznającą wcale opinij socjalisty
cznych.

„Nasze ministerstwo oświaty narodowej 
łącznie z ministerstwem spraw wewnętrznych 
i z trzecim wydziałem (zarządem szpiegostwa 
publicznego, pr. r.). czyni wszelkie usiłowania, 
ażeby powstrzymać szerzenie się przekonań 
socjalistycznych pomiędzy młodzieżą uczącą 
się. Oddawna wszyscy u nas dobrze wiedzą, 
jakie mają znaczenie zaprowadzone świadectwa 
dojrzałości, z jakiego powodu wzmogła się su 
rowość egzaminów, i co skłoniło ministerstwo 
do gorlin^ego popierania klasycyzmu. Publicz
ność dawno już zrozumiała, o co chodzi wła
ściwie ministerstwu oświaty. W ie  oaa dobrze, 
iż gorliwość władz oświecających bynajmniej 
nie wypływa z przekonania, że starożytne ję 
zyki mają szczególną własność rozwijania mło- 
dociauycb umysłów, a tem mniej chodzi w ła
dzom o to, ażeby przygotować pojętnych słu
chaczów, którzyby mogli rozumieć wielce głę 
bokie i mądre wykłady u r z ę d o w y c h  p r o 
f e s o r ó w .  Ministerstwo ma co innego na celu, 
pragnie ono utrudnić młodzieży nbogiej przy
stęp do wyższego wykształcenia i w ten spo
sób powstrzymać rozrost proletarjatu myślące 
go. W samej rzeczy, zwiększenie liczby lat, 
potrzebuych dla pobytu w gimnazjum, ciężkiem 
brzemieniem staje się dla ludzi niemajętnych, 
którzy prócz tego obawiają się, ażeby dzieci 
ich, puszczone na niepewną drogę klasycyzmu, 
w razie niepowodzenia zupełnie nie zwichnęły 
swojej karjery, albowiem egzamina do uniwer
sytetu zawisły od dowolności egzaminatorów, 
a wiadomości udzielane w gimnazjach klasy-, 
cznych nie wiele pożytku w życiu praktycznem 
przyuoszą. U nas nikt nie wątpi, do czego 
zmierza ministerstwo; wreszcie urzędniey mini
sterstwa nie ukrywają w rozmowie z ludźmi 
„pewneini;‘ zamiarów, do których zdąża ich 
patron. Powiadają, że car osobiście czuje nie- 
ehęć dla Tolstego; w ostatnich czasach obie 
gały nawet pogłoski, że obecny minister oświa
ty otrzyma dymisję; ale Tołstoj jeździł sam do 
Krymu i przekonał, jak mówią, cara, że bez 
niego przy systemacie panującym nie da sobie 
rady. Czy na prawdę rzecz się tak ma ? Albo 
przynajmniej czy na dlngo? Publiczność zaś 
zupełnie co innego myśli. Wielu nawet podej- 
rzywa, że Tołstoj jest tajemnym ajentem pisma 
Wpierod, i że konsekwentnie i z uporem dąły 
do wywołania strasznego wybuchu „des idees 
perversives“ . Bądź cobądź, umie wszelako 
ukryć swą zdradę tronu surowemi rozporzą
dzeniami, skierówanemi przeciwko zwolennikom 
nowych przekonań, a nawet przeciwko tym, 
którzy mogą się stać takiemi zwolennikami. 
We wrześniu przysłano do uniwersytetów i 
ipnych wyższych zakładów naukowych spisy 
młodych ludzi, "którzy pokończyli gimnazja, 
ale których polecono nie przyjmować z powódu 
politycznej ich niepewności. Powiadają/ że na 
spisach tych zamieszczano 2.000 osób. Ciekawą 
jest rzeczą, że ekskomunika taka ministerjalna 
została zastosowaną do wszystkich en bloę 
uczniów saratowskiego duchownego sepainarjun 
(prawosławnego). Porównajcie te środki ostro
żności z faktem, że. na trzecim i czwartym 
kursie wydziału nauk przyrodniczych w kazań
skim uniwersytecie niema iaduego słuchaćza, 
a zrozumiecie dobrze, jaką jest opiekuńcza 
troskliwość ministerstwa o zapełnienie uniwer
sytetów i o rozszerzenie wyższej oświaty w 
państwie moskiewskim. Rozgniewani na Teł 
stego liberaliści powiadają, że nawet powyższe 
środki, wymierzone przeciwko socjalistom, spro
wadzają wodę na młyn redaktorów pisma 
Wpierod.

W  satnej rżeczy dokąd udadzą się ci mło 
<Jzi ludzie, których odpychają od uniwersytetu? 
zapytują przeciwnicy dzisiejszego ministerstwa 
i sami na to odpowiadają: „zapewne, rzńfcą się 
do skrajnej opozycji przeciwko rządowi, do tej 
opozycji, która obecnie niestety systematycznie 
zorganizowaną została, a której głównem za
daniem agitacja pomiędzy pospólstwem!" — 
Smutna sprawa! —  z punktu widzenia libe
ralnego.

A coraz częściej i z coraz większą trwo
gą mówią o agitacji pomiędzy pospólstwem i 
śoldatami. My ludzie wyższego towarzystwa 

znamy się z agitatorami i nie wiemy do
kładnie, jak sprawa ich stoi. Atoli gdy słyszy
my, że jednego dnia wykryto rewolucyjną pro
pagandę pomiędzy żołnierzami w Moskwie, 
drugiego zaś dnia dowiadujemy się o wykryciu 
podobnej propagandy w Nowogrodzkiej guber- 
nii, już nic nie mówiąc o urzędownie ogłoszo- 
nem doniesieniu o znalezionych szkodliwych 
książkach pomiędzy żołnierzami podczas letnich 
manewrów w Krasnem Sioła, — to prawdziwie 
aż źle się robi koło serca. A tu do tego opo-' 
wiadają cichaczem o licznych aresztowaniach, 
jakie miały miejsce pomiędzy robotnikami w 
Tulskiej gńbernii, w Twerskiej, w siole Iwa
nowie itd. Brzydko, niech djabli wezmą! Zno
wu jak piorun na głowę spada wiadomość o 
wypadkach w Moskwie , liczne aresztowania, 
całe paki zakazanych książek, ogromne sumy 
pieniężne, zabrane u otrzymanych osób itd. 
Otóż, i nie wiedzieć, co mamy myśleć ! Oglą
dając się nawet do koła siebie i przysłuchując 
się zwykłym rozmowom, spostrzegamy dziwne 
uiepomiarkowanie języka, śmiałość myśli i wy
rażeń w tych właśnie warstwach, gdzieby się 
tego trudno było spodziewać. Jadę kiedyś do
rożką. Przejeżdżamy przez relse kolei żelaznej. 
Farman mój burczy pod nosem: „O gdyby żył 
ojciec Mikołaj Pawłowicz (poprzedni c a r ; pr. 
red.), siedzielibyście w więzieniu za wasze 
wym ysły!" — Cóż takiego, stary? — pytam. 
Jak to, co ? Klęska tylko od nich ludowi bie 
dnerau ! Niema na nich rady ! — A dzisiejszy 
car? —  „Co ten pijak? jemu tylko upijać sie, 
szulerować i z dziewczętami się zabawiać! 
Miałby on czas o biednym człowieku pomy
śleć ! Powiedziano, że p ijak! Widzisz, jak mor
da mu obrzękła od gorzały!" — Ty go łajesz, 
stary, a przecież on wam wolność dał —  „Ż e
by go djabli wzięli z taką wolnością, niechby się 
nią zadławił! Że osadził nas na półtorej dziesię
ciny gruntu, że oddal nas w zupełną zależność 
od panów, że niedoborem resztki krwi nam wy
tacza,—  czy to taka ma być wolność? Dawniej 
dławili prostym sznurem, a teraz sznur owinęli 
jedwabną chustką, i powoli dławią —  oto jaka 
wola|!“ —  Dał nam dzielnego naczelnika mia
sta — odpowiedziałem, śmiejąc się. —  Tu fnr- 
man jak zaczął go łajać od ostatnich słów 
„gałgana kawał, a nie naczelnik miasta, przy 
ojcu Mikołaju Pawłowiczu zamiatałby on ulice, 
a nie rządził ludem!" — Słuchaj — powia
dam — czy ty się nie lękasz o siebie; wieziesz 
nieznaną osobę, i wymyślasz przed nią na ca 
ra, mówiąc, że i pijak on, i szuler, i wszete
cznik... Do biedy nie daleko! — Furman spoj
rzał na mnie, i spokojnie odpowiedział: „co tu 
mówić, panie, wiemy o tem dobrze; wystrzega
my się tylko policjautów, wszyscy zaś inni to 
samo myślą o carze co i ja ." — Jak się wam 
to podoba? Przypuśćmy, że chłop głupstwaga
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po stronie pospólstwa, masy, przeciwko właści
cielom ziemskim i prywatnym przedsiębiorcom? 
Jakie to wreszcie miłe przekonanie, że wszyscy 
tak samo myślą? Innym razem jeden z moich 
znajomych wszedł w rozmowę z staruszkiem
stolarzem. Staruszek się uskarżał na rozmaite M  ul. Spitaloa.
ciężary, i wreszcie powiada: „nie będzie teńiu 
końca, jeżeli s a m e g o  nie sprowadzimy z tego 
świata: wszystkie klęski idą od niego. —  I Ł - 
kiż z tego pożytek P — zamiast jednego będzie
my mieli drugiego. — „I temu stryczek na szy
ją, albo nożem w bok!'1 — B ędzie■ Arzeci„. —r 
„I trzeciego z za węgła klocem po głowie! Za
braknie przecież ochotników! Wreszcie i dwóch 
uprzątnąć byłoby dostateczne, taka burza roz
poczęłaby się, że trzeciemu odechciałoby się 
wyłazić tak wysoko !“• I gdybyż to mówił jaki 
młodzieniec zabijaka, a to starzec! I gdybyż to 
było wynikiem jakiej propagandy, ale jak sta
rzec sam powiadał, własnym rozumem przyszedł 
do tego przekonania! Zła sprawa! I walczyć 
nawet należycie z tym prądem rewolucyjnym 
nasz niedorzeczny systemat nie dozwala; z je 
dnej strony trzeba się troszczyć o zachowanie 
status quo, trzeba bacznie śledzić za oznakami 
pojawiającego się rozkładu, a z drugiej strony 
musisz oszczędzić nerwy wysokich dostojników. 
Niedawno, podczas obozu w Krasnem Siole wy
darzył się zabaw ny w ypadek . Nanselnik raty 
czy szwadronu znalazł u żołnierzy zakazane 
książki. Pełen gorliwości, i pragnąc odznaczyć 
się, przynosi te książki do komendanta pułko
wego i mówi: „mam zaszczyt donieść, że zna
lazłem zakazane książki!" -  Bardzo dobrze — 
odpowiada pułkownik —  połóż, pan tu książki 
i podawaj się dó dymisji. -  Powiadają, że gor
liwy naczelnik przez kilką ęhwil z rozdziawi,© 
nh gębą pozostawał. Nieźle idą sprawy! czujesz 
po prostu, że coś niewidomego, okropnego ze 
wszystkich stron podsuwa się do panującego 
systematu, jakby tygrys, co skrada zdobyć* 
swą, podług wyrażenia łowców z odległych &- 
zjatyckich prowincyj.

Z Izby sądowej.
Zbródnia oszustwa.

(Dokończenie.)
Gitla Goldeuberg została w skutek jednogłos 

śnego werdyktu sędziów przysięgłych uwolnioną od 
oskarżenia co do zbrodni oszustwa. Szalę n* je j 
korzyść przeważył B a r i a c h  L o r  j e ,  który pó 
źno wdeezór jeszcze  przesłuchiwany zeznał, że 
Heiiberg jest wielki szachraj, że. siostrze jego Gi<- 
tli należy się od niego z obrachunku jeszcze  218 
złr.: 40  tt., które je j zaparł, przysięgając fałsay- 
wie w sądzie jaaowskJto.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
-  Dziś w teatrze przedstawiają po raz pier

wszy „Perieolę*, oporę komiczną Offenbacha. 0  hę- 
wej a bardzo pięknej dekoracji do tej opery pęzla 
p Dfilla, teraźniejszego dekoratora teatralnego, p i
saliśmy ja ż ; spodziewał się należy, że reprezen
tacja tej nowości wypadnie bardzo dobrze.

-  Znaleziono korale; właścicielka może się 
zgłósift h portiera księcia Sżpiehy przy ulicy K o
pernika nr. 40.

—  Towarzystwo ochotn, straży pożarnej we 
Lwowie odbędzię doroczne walne żgromadzenło d.
6. stycznia 1876 o godzinie 3. po południu w sali 
gimnastycznej Madejskiego. Na porządku dziennym :
1) Sprawozdanie z czynności w r. 1875 ; 2) W y
bór zastępcy naczelnika, 6 członków wydziału, 14 
dziesiętników, 5 członków sądu honorowego, 3 człon
ków komisji kontrolującej ; 3) W§£oski wyd/jWń (. Mowie 
członków. ^ ć

—  Na książkę zbiorową „Kapperswyl" mającą 
wyjść pod redakcją J. I. Kraszewskiego, nadesłał, 
preanmerstę do administracji Gazety N arodow ej 
pp.: Hr. Stefan Zamoyski z W ysocka 3 zł. 50 ct.,
Jan Łysakowski z Kęszentcza 3 zł. 50 ct„  Bdmnad 
Wadowski r. W ysocka 3 zł. 50 c t . , Jędrzej Tursk 
z Sooyarn (Eperies) na Węgrze :b 3 zf. 50 ct.

—  Dnia 25. t. tn. dał cyrk pana Dersina W n- 
jeżdiali Leśniewicza przedstawienie na korzyść 
„Ochronki" cLrześciaiiskiej, z którego to przedsta
wienia wpłynęło czystego dochodu 50 zł., ża co mn 
Wydział Ochronki składa podziękowanie.

-  Od kilka dni bawi w naszem mieście p.
Stefan Baszczyński, autor znakomitego dzieła „A - 
meryka i Europa" i  wielu innych dzieł w polskim, 
niemieckim i francuskim jęiykn. Dowiadujemy się,

p. Baszczyński posiada zupełnie wykończony 
rękopism nowego przez siebie napisanego dżieła p. 
t. „H istorja malarstwa w Polsce." Donosimy o tem 
w tej m yśli, iż m ole którykolwiek z nakładc&W 
lwowskich dowiedziawszy się o dzielę, którego treść 
z powódn rozkwita malarstwa w Polsce tak wszyst
kich interesuje, zechce się z autorem porozumńć 
o jego nabycie 1 ogłoszenie.

—  Odebraliśmy pierwszy nnmer nowego czaso
pisma polskiego w Ameryce p t. K u rjcr  N ow o

jorsk i, z dnia 9. grndnia 1875. Jest to pismo ty
godniowe, polityczne. Wydawcą i właścicielem jest 
Aleksander Zadębowski. Cena roczna z przesyłką 
4 dolary w Ameryce a u nas 21 zł. We Lwowie 
prenumerować można w księgarni Polskiej nlica 
Kopernika nr. 12. Wychodzi w wielkim arkusza na 
pięknym papierze.

- K u rjtr  Poznański wydrukował obszerny list 
p. Ryszarda Berwińsklego z Konstantynopola w któ
rym znany ten poeta wielkopolski najkategoryczniej 
zaprzecza, jakoby był ajentem Michała Czajkow
skiego i namawiał emigrantów do powrotu, rozno
sząc jakieś odezwy tegoż Czajkowskiego. Zarznt 
tak ciężki dla każdego Polaka uczynił Berwińskiemn 
Dziennik Polski, a za nim powtórzył go K u rjer  
Poznański. List więc Berwińsklego zwrócony jest 
do obu pism. Ponieważ zaś Dziennik Polski 
wzmianki o nim nie uczynił, nwUtamy za nasz obo
wiązek wspomnieć o protestacji p. Berwlńskiego, 
która nsnwa hańbiący go zarznt.

-  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Okropny 
wypadek zdarzył się dnia 16. b. m. w Gerylnszce, 
w powiecie Chrzanowskim. Wyrobnik tamtejszy 
Ignacy Ficek, wydalił się z żoną swą z domu zo
stawi wsży w zamkniętej chacie troje małych dzieci 
bez nadzoru. Pięcioletni chłopak wys edl ze świa
tłem do sieni 1 wzniecił pożar, przyczem tak mo
cno został poparzony, że Inbo nadbiegli sąsiedzi i 
ogień stłumili, we dwie godziny z ran życie za
kończył. Podobny wypadek karygodnego zaniedba
nia nadzoru nad dziećmi, zdarzył się także d. 21. 
b. m. w Łyścu , w powiecie Bohorodczańakim.
Z dwojga małych dzieci Wasyla Rewiuka, pozosta 
wionych w zamkniętej chacie, starszy chłopczyk 
bawiąc się zapałkami wzniecił polar, w którym 
zginęło sześciomiesięczne dziecię. —  W  obu wy
padkach pociągnięto rodziców sądownie do odpo
wiedzialności.

Pastwą płomieni stała się dnia 5. b. m. g< 
rzelnia w Sełońcn w Rohatyńikietn, przyczem \vl:

*. ądzu Azkodę na przeszło 10.000 zł. Zachodzi po
dejrzenie, że ogień podłożyła ręka zbrodnicza.

łtświzor Bzyha przytrzymał Teklę Moskalewą 
n której znalazł zegarek kieszonkowy i sygnet w 
wartości około 33 zł., skradzione Józefowi Zimne- 

mąjstrowi szewskiemu, mieszkającemu pod 1.

Mianowanie. Prezydent c. k. krajowej 
dyrekcji skarbowej zamianował praatykantów kon- 
cójtfąwych Karola Jarosiewicza i W ojciecha Wawrz- 
kowfcza koncejpistami skarkowymi.

—  Mianowania w  armii. (C. d.) W oddzia
le stn^łwehtnr^riOTewanl podyom m rinntol' rnmmmtmf a 
podoficerowie i ochotnicy jednoroczni: Franciszek
Gałkiewicz przy batal nr. 4 ;  Emil Goldhaber przy 
batal. nr. 30. ■ >•'

W  oddziale jazdy nłik|gaani podporucznikami 
rezerw y: EmSńuel hr. fr uH JwA l i fo-zy pfehA uła
nów nr. 11 ; Karol Brunner Wettenwyl przy pułku 
ułanów nr. 1 ; Aleksander ks. Poniński 'przy pułku
ułanów nr. 11; Kazimierz Traczewski 'przy pułku
ułanów nr. 7 ; Eugeniusz Markiewicz przy pułbn
ułanów nr. 4 i Wojciech Berkowski przy pułku
ułanów nr. 13 ; a wreszcie w oddziale artylerji: 
Jerzy Piv.ocki przy pulkn art. piesz. nr. 9 i Addff 
Weisser przy tym samym pnłkn.

W  oddziale inżynierji mianowani podporuczni
kami kadeci rezerw y; Emil Kolischer przy pnlkn 
nr, 2 ; Ferdynand Wang, Karol Gótze, Alfred Czar- 
nomski i Aleksy Biro przy pnłkn nr. B, orat W ła
dysław Adamczyk i Zdzisław Leszczyńeki przy 
pnłkn nr. 1.

Jan Krzyściak mianowany podpornczuikiam w 
oddziale sanitarnym, a Kazimierz Jagoszewski w 
oddziale pociągów wojennych.

Na uniwersytecie JagicHońskim otrzy
mali w tyeh dńiach stopień doktorów 'wszech nauk 
lekarskich pp. Karol Balnyk z B o,hol i Kasimierz 
Zbbierzowski p Gorlic,

Z  B i r c z y  53. grndnia. Mafo gdnie napotka
się stosunki społeczne tak anormalne, jąk  tu w B,, 
gdzie niemal wszystko powolnemu rozwojowi rze
czy jest pozostawione.

Żywotną kwcStją je s t tu głównie zamierzona 
bndową szkoły, która po dziś dzień mieści się w 
budynku przez gminę wynajmowanym, w którym 
takie 1 nrti^d gmhltęr ma św*Ją ;sibdzibę, niemałej 
i nauczyciel tejże szkoły miaszką. Sakoła ti t
da się z jediay tylko i ♦ jednam oknie iaby, ilość 
dzieci dochodzi latem 50 — 60, w zimie od 60— 80 
głów. Izdebka ąztolna jest pod względem zdrowia 
jaknajniekorzyntaiejszą Zdarza się nawet codzien
nie, Że strony w fntewwaćh drobiazgowych dś̂  urzę
du gminnego przychodzą, iw teWb, M a sy  robią i 
ostatniemi wyrazami się traktują, ,gdeu in źd*  af.< j 
wo echem swem o przeciwległą izbę szkolną się 
odbija, nmysty dziecinne zamiast nauko, ohydą " 
ciekawia, a tem samem od nauki ooWtodzf 1 ZPe 
skutki w dwójnasób wywleba, i«~(jeż waprawdą-aikn 
o dobro swej dziatwy Obafy, ,t*y, pąsy obe
cnych steąąckaęh powierzyć je j nie maże i niepa- j  
winien. , • . 1 "

Byłoby bardzo na czasfe przeprowadzenie roz
działu ralędsy chłopcami i  dziewczętami W sposób 
aby dla dziewcząt osoiboa Izo a ' i tuabhi 
cielka być mogła,

Leez 'taanńm J
że gmina na ten cel zakupiła ogród pod budowę, 
‘tutejszy zaś w<spółwła4cię(ęi dóbr Birczy pan I. K. 
jeszcze przed dwoma laty, dobrowolnie . i .UfEedo- 
Wffłe, yhrenem kosztem -dekrjirowttł Się Wymurować 
budynek szkolny 1 tńnże t  kófićbm kw ietidi 187S 
do użytku oddać; jednak w rzeczywistości pokazu
ją  fakta że p. I. K. użył placu grriinnego 11 tył- 
tao na skład kamieni tak, it dziwić słę należy, 
dlaczego po dziś dzień wtaózA ‘ szkolna, która W 
takich raz a eh % gminAml wiejsklemi euergiczmtaf 
postępuje, tu w 'Birczy r f  miasteczku powfotfrwett, 
z p. J. K, podobnie ńie puśtąpi, albowiem gdzh) 
jąk gdzie, lecz tu niezawodnie sprawdzi się p t z y

_
dhęci, są tu ogólnie znane; ale ńiechajby raz prze
stał ładzić Ogół tą sprawą bardzo dotknięty, jako- 
też i siebie samego daremnie.

JPięktte byłtśy wprawdzie byt fWftaŁO^Ź 
szkoły, a o ile piękniej brzmiałby napis: „Szkoła 
fundacji p. J. K .u, lecz zwłoka tej bndowy nam 
tylko szkodę przyąpąi, a gdy ąadto ogólne jest 
zdanie, że ta budowa do skutkn nie przyjdzie, 
zmiłujcie się już raz Świetna i Wysokie władze, 
wglądnijcie w tę sprawę i zarządźcie z góry, aby 
budowa szkoły już ra* przyszła do skitku. Toć 
sąsiednie miasteczko Roboty(uc u l od Ułlfai lat 
pięknie zbudowaną szkolę, czyłlf więc peariatDms 
miasto Błresa, nie mające w promieniu a— i  ■ »  
prawie żadlej szkoły, miałoby w tyU puwtsńtó?

Fatalnem złem jest tu tahka brak —  
rewizji bydła na rzeź pnnsaaiwinego, — Wkarse 
miejskiego ani awterynana tu ule aa, bydło V Aa, 
przy otecnym lamfcc paszy wyuędziala idzie n. 
potazebę Młąjscową i akoliezuą, Ceebują się wpraw
dzie u naczelnika gminy, lecz oprócz tego nie w*ę<- 
cej, — często zaś .trafia aię, że kawałek mięsa 
skonsumowanego odchorować potrzeba, Lub napdtte 
spożyć nie można ; gdzie szukać rady na td? — 
ta i owa władza, czy ate może, czy też nieetaes 
się tem zająć, miejscowy fikyk powiada, że to im 
niego nie należy. Ten i ów a urzędników rad ds 
zarządn gminnego należeć, lecz li tylko naw, aby 
swej smbicji zadość uczynić i mieć w danym ra
zie możliwe poparcie, aby go wyżsu władca, 
gdyby i z awansem, ■ zagospodarowanego jad 
miejsca nie ruszały.

■Od zwlersehności gminnej trudno wszystkiego 
wymagać, tembardaiej, gdy się zon Stosunki m a
jątkowe, gdzie wydatki kilkuaeżreńakewe, o wfeba 
przenoszą preliminowane, a gmina sama jest ubogą.

Z  R ohatyftskiego 23. gruluła 1875 r, 
Dnia 21. b. m. odbyło się posiedzenie Rady powia
towej RohatyńskieJ. Po odczytaniu sprawozdania 
z czynności wydziału, którego treścią główną było 
uporządkowywanle iuwentarzÓw gminnych, zakłada
nie kas zaliczkowych i sprawy drogowe ; przystą 
piono do preliminarza na r. 1876. Rada w prze- 
dłnższej debacie przyjmowała dość zgodnie poszczę- 
gólnloue pozycje stawione przez W ydżlał a wyni
kiem takowych uchwalono 11 proc. dodatku od po
datków bezpośrednich, co czyni sumę przeszło 11- 
tysięczną. Zasługuje na szczególną uwagę, godne 
naśladowania, iż Rada powLtowa Rohatyuska obra
ca prawie poLwę swych dochodów, bo 5 tysięcy 
rocznie na cele szkolnictwa i oświaty. Nie chcąc 
czytelników nużyć, wymienimy jeno niektóre pozy
cje a to : na stypendja dla uczniów 150 złr., na 
premia dla uczniów 150 złr., na wsparcie dla mło 
dzieży polskiej uczącej się za granicą 150 złr., na 
bursę Brzeżańską 100 złr., na szkołę wydziałową 
w Rohatynie rocznie 560 złr. i t. p. Gdyby inne 
a mnogie warunki chciały odpowiadać zgodnie w 
myśl poczucia obowiązku naszego powiatu, mogto- 
by wychowanie publiczne okazać rzeczywisty po
stęp a nie kręcić się jedynie w kółku dobrych 
chęci, jak to się dzieje dotychczas. Na porządku 
dziennym etął wybór członka Rady szkolnej okrę
gowej w Brzeżauach W miejsce Ustępującego kf. 
Korczyńskiego. Rada powiatowa wszystkieini glo
sami przeciw dwom powołała na ton urząd p. Zdzi-
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iyft do ipr*edanis lub od kwietnia 
6 *; do wrjdzierśawienia. Bliższa wia- 

pOd adresem K ., ^Vr• w V/ESZO- 
E, na Pańskiej olicj. 4194 6 -1 0

sław* Onyszkiewicza. Tonie dziękując żft udzielo
ne artrfauie oświadczył, iż delegację szkolny przyj
muje chętnie, I d y ż  tego jest przekonania, że w 
pracy autonomicznej sprawa od wiaty ludu powinna 
stać aa pierwszem m ie js c , ż« każdy, kto na tem 
polu pracnje gorliwie, zyskać ^  *  koficu aa- 
zwleka dobrze w krajn zaslnzonego. Ubolewał nad 
amutayn. obecnie stanem szkółek ludowych w po
wiecie, uważając jaka główny powód brak dostate
cznego nadzoru, ponieważ powiat Rohatyński pozo- 
staje dotąd włączony do nader obszernego okręgu 
szkolnego Brzeiańskiego, którego jedyny inspektor 
o Kremowy powierzonych mn przeszło 1Ł0 szkółek 
rozmąconych na ogromnej przestrzeni zwiedzió nie 
p o tn d  nawet raz w ciąga roku. Z powyższych 
wzgUaów postawił p. Z. Onyszkiewicz wniosek na 
glłdy* który Rada uchwaliła, a mianowicie: wysłafc 
do HŁ»eelencji hr. namiestnika deputację z powita
niem go na tej najwyższej posadzie w kraju, a 
przytem z wynurzeniem prośby, aby namiestnik 
wpływami swemi starał się przyspieszyć wykona
nie uchwały sejmowej sankcjonowanej pi^ez Naj
jaśniejszego pilna d. 25. czerwca 1873 r , która 
orzeka pouno4|*ie okręgów szkolnych a w szcze
gólności zaprowadzenie Rady szkolnej okręgowej 
w Rohatynie.

Do depntaeji wybrano prezesa p. Władysława 
Tustanowskiego i wiceprezesa p. Adolfa Kornber- 
gera. W  dalszym porządku dziennym Rada powia
towa w sprawie emerytury urzędników autonomi
cznych, nie mogąc w rokowaniach z Wydziałem 
krajowym przyjść do jakiego pozytywnego rezul- 
tata, postanowiła zapewnić przyszły los swych u- 
rzędników wzięciem dla nich udziału w Tow. pry
watnych oficjalistów. Smutna zaiste i wstydem 
przejmująca rzecz, aby . dotychczas ni# było w kra
jn  zorganizowanego: fundnszn emerytalnego dta 
wszystkich sekretarzów i oficjałów Rad powiato
wych, którzy ze względu na powierzoną im dzia
łalność powinniby przecież być uznani jako urzę- 
dnioy publiczni. Wprawdzie Rada pow. Chrzanow
ska i 17 innych Rad wnosiło o to petycję do 
Sejmn, ale komisja sejmowa gminna uważała za 
stfettwne nad tak ważnym przedmiotem przejść do 
porządku dzlenuego. Loicznem następstwem te
go, iż urzędnicy kolejowi i banków mając za
pewnioną emerytnrę, są bardziej urzędnikami pu- 
blicznemi, podczas gdy sekretarzom Rad pow. po- 
zoMaje tylko droga przystępowania do Towarz. 
piywatnych oficjalistów. —  Dla braku miejsca w 
szpaltach Gazety pomijam traktowane budżety 
giLHino. które zajęły parę godzin czasu, również 
inne drobniejsze sprawy lokalnej natury załatwione 
na posiedzenia Rady, a podniosę jeszcze kwestję 
nowych miar 1 wag, nad któremi Rada zastana
wiała się. Za kilka d n i, bo od nowego rokn, ma 
nhtawa obowiązująca o miarach metrycznych wejść 
w gycie, a dotychczas rząd nie postarał się o za
prowadzenie urzędów cymentniczych; należy to do 

^ c li ilnstracyjek ohecnego systemu. Żydzi za
sil się już kapitalnie z nowemi miarami i wa- 
; będą więc mieli jedną wędkę więcej dla la- 

pila rybżk W tej ' mętnej wodzie, jaką jest cie- 
vta itn»»egu ludu. Rada powiatowa zważywszy 
^toczoną okoliczno śĆ, aby uchronić bodaj w czę 

Ind od wyzysków i oszukaustwa, uchwaliła za-

_________
nad miarami i wagami w gminie, poleciła W y- 
>wi nakazać w sśM **®  ghidota w powiecie,; 
ię zaopatrzyły w niezbędue miary metryczne 
dostatecznego spełniania policji. Wydziału 

iązkiem będzie pośredniczenie gminom dla tafi- 
nabycia pomienionych rekwizytów. —  'Tyl#' 
\ dzisiaj o czynnościach naszej Sady po- 

iwej. W  końcu jeszcze wypada ml nkdń&nió^ 
•wiat nasz niedawno dostał c. k. staro.tę w «■ 

p. Andakazego, człowieka mlodege, zajmują- 
•ię gorliwie sprawami J^ąjoweny, przyton) J  

. _ „ m  taktu i godności iacłrtfwaniem ztę ua dwóm 
śtdpiwiskn; czem wszystkiem zjsdnywa sobie ogól 
olCwatelstw* peWlatti.

— Z Cieszyna donosi Gwiazdka C ieszyńska : 
1'U tiysty  obchód urodzin Adama Mickiewicza, wie- 
n m i  polskiego, odbył się w sali Czytelni ludowej 

lej niedzieli duiz 19. b. m. Urządzono w tym 
wieczorek, złożony z deklamacyj, dialogów, 

ijjrw ów  i odczyta. PnWieznotó naBza zebrała 
t<4 dosyć licznie. Wszystkie kawadki ęrzyjęto rzę- 
ilrtgml oklaskami zadowolenia. —  W yrazić też mu- 
8W  Pttw l»j sposobności uznanie obecnemu wy- 
doiMowi Czytelni, że stara się wszelkłemi siłami 
o ■pdni#*i-nV P « °  sakukin. Ubolewamy tylko, że 
<4 g starania o odpowiedniejszy lokal udar#muiają 
s it irz ew ro tn oH łą  niektórych osób, a w tąj prze- 

przewyższają one mistrza swogo. Jak zaś
p -iTj tg zjiryl Cgytelaia, to polecamy do rozwa-

^  ,__  zaakoeitły autor
k(Merji'materjalIzmn i kwestji robotniczej, umari

1 m iz i e g j  miesiąca. Zmarły przez dłuższy czas 
b|| profesorem filozofii w Zukichn, a następni* w 
m i n rg c  Lange otwarcie i i  M ierze wyznawał 
aOpwdy socjalizm u; ze tg  nawet ucierpiał w 1864 r. 
i^ tu s z e n y  byt przesieafffi się z Niemiec do SzWaj-

—  S p is e k  w  O Ż N rim le . W  ■Polititchc Oęrre- 
s jm d en z  czytam y: Od 4gii  dnia nie joat ja t  t j -  
nSńiniej tajemnicą, że href«*atyc«toani w y m o w y
i. j j  - i  jako przyczynę upadku swego ustroju
palntwowego uważają cudzoziemców. Całą nienawiść 
jaką gorą zwracają teraz przeciwko „'Shapkalnsom'' 
(trm, co noszą kapelusze), pod którym to wyrazem 
rmamieją oni nie tylko chrześcian, ale wszystkich 
w t fó le  cudzosiemeów. Ze taki fanatyzm rozpadały; 
łanzo wiedzie do ekscesów nietrudno odgadnąć. Tak, 
»  też stało. Trzydziestu «sterech muznłmwów po 
największej części Oficerów sprzysięgło się i przed
sięwzięło na cudzoziemcach pomścić się krwawo. 
Tymczasem jednak policja wpadła na trop spisko- 
w j s*. i wszystkich dziś niemal trzyma pod kłódką. 
ZŻad też trudno się dowiedzieć przeciwko komu 
gltwnie sprzysfężenie było skierowane i kogo pierw
s i ;  cios miał ugodzić. Z tem wszyatkiem jednak 
ptsyznać trzeba, że inteligentniejsi Turcy dalocy 
aa ed tego, by na chrześcian zwalać winę całą, ale 
ntfmo to pewnem jest, że niedługo wszyscy podniosą 
8 *  przeciwko obeonym urządzeniom żadając jedno- 
gżtjpnie reformy. Czy w takiej chwili zaś rozju- 
i m i  fanatycy nie obrócą burzy całej n& głowy 
tyefc, którzy ttk pierwsi ze znaczeniem słowa -  
m u s " zapoznali, przewidzieć trudno.

—  W y b u c h  w u lk a n u . Southern C ross, 
drlannik wychodzący w Auklandji (Nowa Zelandja) 
dąaosi o wybuchu wulkanu Tongariro. Z okropnym 
lnAlem paszcza wulkanu wyrzuca lawę i cało słu
py kamieni, które ciska w dal ośmioinilową. Źró
dle i wodotryski (geyser) również pełną zdradzają 
tmynność. W  mieście Taupo słychać glnchy huk 
petobny do oddalonego turkota jadących armat. 
W edotryski w liczbie piędziesięcin, wyrzncają w 
peernych okresach słnpy wody, które zalegają pod 
penucią mgły całą okolieę.

—  Z  m d  n k e b s  w ło s k ie g o . Następujące - 
knwe f s r t l  Odbierz warszawski W iek  od swego 
korespondent* z W ioch ; „Montemaggiore Belzito, 
jest komuną składającą się z siedmio tysięcy mie
szkańców, w obwodzie Termini Imerese, w prowin
cji Palermo w Sycylii. Rano 11. listopada r. b.,

znaleziono powieszoną na żelaznym palu n bramy 
wckodowej do wsi Montemaggiore, głowę ludzką
odciętą od tułowa. U wiszącej głowy, przytwier
dzoną była karta z napisem, że to jest głowa na
czelnika bandy rozbójników, Di Pasąnaie, (którego 
iuiię w całej Sycylii nane już było) a że trup jego 
znajduje się w odległości kilku kilometrów w po
bliża San Giov*ni. Wskazówka była prawdziwą, 
elszukano ciało i poznano w zabitym słynnego ban
dytę Di Pasąnaie. Wiadomość ta przyjętą została 
z wielką radością w całej prowincji, oswobodzonej 
od strasznego bandyty, tem w ięcej, ż i  został za
bitym przez kogoś z krajowców a nie przez straż 
władzy rządowej, co dowodziło, że i mieszkańcy jn i  
sami zaczynają brać udział w chęci Wytępienia, tak 
silnie zagnieżdżonego tam, jak zwą miejscowi, „ma- 
landrinagio11 (bandytyzmu). Bo dotąd, bandytyzm 
ten, tak był tam rozgałęzionym i tak potężnym, że 
prócz żandarmerji i wojska, nikt się nie ważył na
wet stawić mn opora, a tembardziej nieść pomocy 
rządowej władzy w wyszukiwaniu zbrodniarzy, bo
jąc się strasznej a nieuniknionej zemsty. Urzędnicy 
nawet gdy przed sąd ich Btawiono takiego bandytę 
(jeśli go siłą, na straż napadłszy, szajka wspólni
ków oswobodzić nie mogła), urzędnicy nawet, bali 
się na śmierć go skazać, by później sztylet ban
dycki nie dosięgną! ich za t o ; i często sami przed 
daniem wyroku , ułatwiali zbrodniarzom ucieczkę, 
wiedząc, że skazując winnych, fakt ten życiem by 
wlasnem przypłacili. Doszło do tego, że obecnie 
zbrodniarzy ważniejszych , aż do Medjolanu odsy
łają, by tam Ich sądzić ; —  w tym miesiącu wła
śnie przeszło trzysta takich procesów kryminalnych, 
w Medjolanie się rozstrzyga, o zabójstwa i zbrodnie 
popełnione w Sycylii. —  Di Pasąnaie przed kilku 
laty byl już raz schwytanym i *j,pnscczonym zo- 
otttl 00 wolność, prjy iiek D zy , że wyda ca l, swą 
bandę. Raz na swobodzie, rozpoczął znown swoje 
rzemiosło z większą jeszcze przezornością. Przed 
kilku miesiącami, śród uocy, IM Pasąualę jpo. j den 
w lenie, natknął się na wojsko, ukryte w zasadzce 
i czatujące na przechodzić mającą bandę rozbójni
ków. Żołnierze spostrzegłszy go zdała, poznali w 
nim bandytę, lecz oficer rozkazał, by go puszczono, 
spodziewając się że jest tylko awangardą poprze
dzającą całą bandę, na którą właśnie - oczekiwano, 
Lecz gdy si- przekonano, że nam był tylko i uszedł 
im — a dnia drugiego dowiedziano się, że to był 
sam Di Pasąuale, oficer tak się tem zm artw ił, że 
zachorował i tydzień cały nie powstał z łóżka.

Rząd włoski za głowę Di Pasąuala, jak ró 
wnież i za słynnego Capraro, naznaczył 25 lirów. 
Nie mam potrzeby mówić, że imię człowieka, 
który zabił Di Pasąuala, okryte dotąd tajemnicą—  
i mimo tak wielkiej nagrody za czyn spełniony, 
jaka mu się od rządu należy, nie upomni się o nią 
i. obawy przed zemstą jegjo towarzyszy, bo p e 
wnie by go śmierć e ich ręki dosięgła. —  Oapra- 
ro, przed kilku tygodniami W utarczce *  Wttfłkiew, 
zabity został. Obecnie łu jeszcze z bandytów, któ
rzy mordem i grabieżą sławę sobie zyskali, tak, 
ż# imiona ich są znane na całym włoąkim półwy
spie, są : Leone 1 Rinaldi, dowódcy band silnych, 
chociaż o wiele zmniejszonych, dzięki gorliwości 
żandarmerji i wojska, wiodących dzień w dzień 
prawie utarczki, z tą r fn ie  i zbrojnie. ,«erga«iOV- 

V *!«*  -Sycylii. N j e l t t ^  śmierć
Bi Pasąuala przypisnją bandycie Leone, gdyż oa
M i  M i <  obQ V * 1 «uz«teH . « r :
wspólna była nienawiść, któru się wywiązała, jak 
k M  uzbafie, | ciekawych fantów, które w ą® choć 
w części dadzą pojęcie o stosunkach mieszkańców 
Sycylii, — Mieszkańcy Sycylij doszli jnż od dąwna 
do tego, że każdy z bogatffzyth, cźy khpćó^, cży 
właścicieli, zmuszonych podróżować po własnym 
kraju, cftcąc uniknąć napadu, dobrowolnie przysta
ją  n% l ic z n ą  ftplatę któremukolwiek z tych han
dytOw, l wcedj- dopiero pod taką oatoaą każdy 
jest o życie 1 mienie spokojny. Przed rokiem nie 
spełia j ą M  z bogatych właścicieli, który płacił 
rockny- ukup że eweg# mi*nia .-swemu prawemu 
naczelnikowi Leone, schwytany został przez Pas
ąuala i mimo takiej protjkc^, jaką miał za sobą, 
musiał zapłacić 60.000 lirów, by być uwolnionym. 
Leone chcąc się pomścić na swym kótedze ża czyn 
tak niegodu,-, schwytał jednego z bogatych wła 
ścicieli, który roczną daninę opłacał Pasąnali, i 
zamordował go wraz z dwoma jego krewnymi, a 
znalezione przy nich pieniądze, w ilości 125.000 
lirów, przeszły na własność Leona.

Oto zemsta bandyty i powód wspólnej ich nie
nawiści. By dać wam pojęcie, do Jakich nieraz 
środków dla wytropienia bandytów musi się woj
sko uciekać, opowiem zdarzenie, które świeżo mia
ło  miejsce w k u m u M św . Pkkąbeta, blisko Raffa- 
dali. W dnin Wszystkich Świętych, pospólstwo 
słuchając mszy, zostało nagle zaalarmowane krzy
kiem kobiety, że banda rozbójników dom je j napa 
dta. Ludność caia wybiegła a kościoła i uzbroi
wszy się wpadła do wskazanego je j domu, gdzie 
nastano m fą bandę iU r l, odełnnych w r r  l« ban
dyckie i uzbrojonych od stóp do głowy. Lłtd rzu
cił się na bandytów i już rozpęoaęta się utarczka, 
nim naczolnik band; zdołał ją  powstrzymać, udo- 
w*doiają<i| jest ofioerom wojsk regalsrnych a 
jego podwładni prmbranjmi le łu t  maml, że tego 
spoaobu nżyć musłołi - » pewniejszego tropienia 
bandytów i idąc za wskazauemi śladami, przyszedł 
właśnie zrobić iowizję w tej miojscowości, gdzie 
się zbrodniarze ukrywać mają. Edmund Ł . „ u

szkól kaliskich przez A l. Ćhodyńskiego napisany 
bardzo dobrze ; życiorys Spytka z Tarnow a, pod
skarbiego wielkiego koronnego, wojewody sieradz
kiego przez A. J. Parczewskiego jest jeszcze lepiej 
napisanym. Każdy też z przyjemnością przeczyta 
życiorys „Zygmunta Zanożyfiskiego*, młodego, wielce 
uzdolnionego poety i pisarza, który w 23. roku 
życia zabił się w Kaliszu wystrzałem z pistoletu, 
życiorys ten napisany jest prze* Edmunda Idzi* 
kowskiego. „Życiorys dr. Walentego Stańczykow
skiego, filantropa zmarłego w Kaliszu w 1874, skre
ślony przez dr. Feliksa Dreckiego; Rozprawa „Słówko
0 Darwinizmie w poezji11 przez St. z O. jest pełna 
trafnych poglądów. Nie brak jest także artykułów 
z dziedziny ekonomii i gospodarstwa. Wymienimy 
je także, b<ą chcemy publiczność naszą zapoznać z 
nazwiskami autorów, których jeszcze nfe zna, - są 
więc o ud : „W ielka, średnia i u>ała wUknOść *d«ui- 
ska“ przez Gabryela Kempnera, „O knmysie czyli 
wiuie mleezRem“ przez dr. Feliksa Dreckiego i 
„Kilka nwag w kwestji naszego rolnictwa11 przez 
I. O obrazie Rubensa „Zdjęcie z krzyża41 znajdu
jącym się w Kaliszu, napisał A. J. Parczewski, pi
sarz gruntowny i sumienny. „Przewodnik bibliogra
ficzny zawiera recenzje kilkunastu dzieł przez A. 
J. Parczewskiego „Krótka statystyka gubernii Ka
liskiej11 i „Dzlat informacyjny" dopełnia użyteczne 
to pismo , które stawiamy za wzór naszym kalen
darzom. „Noworoczaik Aaiiski" jak  to widzimy z 
przytoczonej treści jest organem lokalnym, «  któ
rego nie jednej rzeczy nauczyć się można.

—  Na wystawie Tow arzynśfa sztok pięknych 
w Krakowie znajdują się pomiędzy inuemi obrazy; 
Kossaka „Przedświt" (akwarella);  Jaroszyńskiego 
„Turyści w dolinie stawów Oąsienicowych"; Mrocz
kowskiego,-^Rozrywka niedzielna wieśulakćw"; Val- 
lent Juliaiżi portret kobiety ; Grocholskiego portret 
mężczyzny; A u t* ,* !. WW««g g a g i  porteat - ę io z y  
zny i portret żony Rembrandta (kopie z Rembrand- 
ta) Deletartk. Widok Zwitku r  » i  W io$  M wareHgfe 
Knrżawy jpppiersie kobiety (z gipsń).

—  T m ć  nr. 2a ł^reyjacięla Lpmowego;. Wła-. 
dysław I V > r ó l  polski i węgilrski, jeg c  paąowairie
1 zgon ; Warszawskie dzieci, wiersz; Zbieg z Kau
kazu przm  L ’ Du Bois, przełożył Frantiśzek Na- 
waręcki (t . d.); Zbytek; Etnografia moskiewska 
Herbata Wńska i je j ożycie ; Gruda u koni i je j 
leczenie, przez Wiktora Bylickiego; Przechowywa
nie ja j ; Rzeczy dounuwiigo użyiku; Kronika krajo 
wa i zagraniczna. Do tego numeru został dołą
czony dodatek „Pamiętnik zasłużonych w Polsce 
ludzi“ nr. 51. Pomiędzy innemi zawiera teu nnmer 
zajmujące i po raz pierwszy ogłoszone wiadomości 
o Łukasińskim, uprowadzonym w r. 1830 przez 
W. kniazia Konstantego w głąb Moskwy.

—  Dowiadujemy się, ż« iaden z notarjus?ów 
naszego miasta, piszący bardzo piękne jiftezje w 
języku niemieckim, przygotował do d ru k u ''„L ćg « -  
dy ludir polskiego" napisane po niemiecka, wier 
szem. Jest tych legend 20. Oprócz zalet poety- 
cznych i pięknej dykcji, ntwory te odznaczają się 
wiernem oddaniem pojęć ludowych i przywiązaniem 
do podań, polskich.

W iedeń  d. 27 grudnia. Na dzisiejszy targ 
bydła spędzono 2317 wołów węgierskich, 737 
galicyjskich i 392 niemieckich; razem 2446 sztuk. 
Obrót był tak samo mdły jak w tygodniu ubie
głym, a ceny spadły prawie o 1/a złr. na cent
narze Powodem tego jest fakt, że około 300 
wołów beBarabBkich Bprzedano w Bkntek nie
bezpieczeństwa zarazy tylko dla okręgu, poło
żonego w obrębie linii. Płacono od cetnara: za 
woły węgierskie (stajenne) 26— 30% złr., za 
woły galicyjskie (stajenne) 2 7 -2 9  zjr., za wo
ły niemieckie 26—29 złr., ą za woły besarab- 
Bkie (pastewne) 23—24 złr.

Ostatnie wiadomości.
Z Wfcrsfcin i  z7. b  tn donoszą: Zgroma

dzenie narodowe nznało nagłość projektu usta
wy prasowej i załatwiło dya pierwsze jej ar 
tykuły; o karygodności wycibCzek przeciw usta
wom konstytucyjnym i przeciw republikańskim 
rzfojnn, tudzież o kolporterji dzienników.

Statua Napoleona L została ponownie usta
wioną w Paryżu na kohimnie Vendome. Zgro
madzenie robotników paryzkich, odbyte na 
Montinartre, wybrało jednego robotnika, jako 
kandydata do senatu z departamentu Sekwany.

Spostrzeżenia m eteorolog iczne we L w ow ie  
U l ic a  K o p e r n i k a .

Guepoflarsfwo p rzem ysł! flanffcł.
P a d w o ło c z y s k a  4. 27. grudnia. Powietrze 

przy zaćhoduim wietrze mokre, znacznie popsuło 
po których saniami trudno przejechać, do

wozy więc zboża w ostatnim tygodniu były nie- 
znacM >  c0 wcale w °bec egÓlnąj' niechęti doi k u 
pna idft wpłynęło na ceny.

ki([lny zanćf w haidu  E bolow y i). spowodo
wany %ielkiemi zapasami zb&ża, nie dąje żadnej 
nadzki na podwjższonie cen, które wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa do wiosny małem tylko 
flukt^ąęjom podlegać będą, — aż widoki nowych

zlewany
pszeiJJjr, przybył szczęśliwie do portów angielskich 

Ize znown 1,816.150 quar. się znajduje — 
mesy „ki zboża przewyższają o wiele zasoby prze- 
izłorsigne, co w porównaniu z przewyżką zboża 
nagromadzonego w  Ameryce, utwierdzić tylko musi

samo 4 
szą -

W iadom ości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

—  Kraków i Lwów nie może się zdobyć na 
kalendarze wyżez#j wartości, ktćreby odpowiadały 
pestępowi ńan ^  i wymaganiom Masa, KłóUstwo 
polskie wyprze Inło nas wiele pod tym względem. 
Tam nie tylko kalendarze wychodzące w W ar ssa 
wie mają naukową wartość, ale i kalendarze, dru
kowane w miastach prowincjonalnych odznaczają 
się doborem niepospolitych artykułów. Jeden z tych 
kalendarzy mamy przed sobą. Jest to już rok drugi 
wychodzący w Kaliszu „Noworocznik Kaliski na rok 
przestępny 1876“ wydany pod kierunkiem E. J- 
dzikowskiego i A. J. Parczewskiego. Na czele n- 
raieszczony fotograficzny widok placn Marjańskiego 
i ulicy warszawskiej w Kaliszu. Po kalendarzu 
świątecznym następuje dział iiteracko-naukowy, 
który zawiera: „Kronikę kaliską" od 1. lipca 1874 
do tegoż dnia w 1875, przez Edmunda Idzikow
skiego, zawierającą treściwi® podane wszystkie wy
padki, zabawy, rozporządzenia 1 objaw ; społec|l(be. 
naukowe, artystyczne, ekonomiczne w tym czasie 
zaszłe. Nie małej wartości jest ta kronika nie tylko 
dla współczesnych ale i przyszłych miejscowości 
pokoleń; znajdą w niej bowiem najdokładniejszy 
obraz życia Kalisza i jego  okolicy z rokn n- 
biegtego. Jeżeli co rok podobna Kronika będzie 
ogłoszoną w Noworocznikn, stanie się ona dla ca
łego kraju interesującą,

W  dalszym ciągu umieszczono podobnąż Kro
nikę Sieradzką" przez Maksymiliana Kempińskiego; 
wiersze Ludwika Niemojowskiego, Ad. Chodyńskie- 
go, Kazimierza Niemierowskiego i A. J. Parczew
skiego. Obrazki i powiastki prozą tą również taj 
mające, jako to ; „Pisarz publieenya prze* L. Nio- 
mojowtkiego, „Noc na paryzkim brnkn" przez Jó
zefa Ł. i „Pomyłka w księgach handlowych", szkic 
z życia syberyjskiego przez L. Niemojowskiego; 
„Życiorys ks. Ignacego Przybylskiego" rektora

w y ź e ^ y M * i ^ ^ 3 & M -
Z  pintodu świąt ebrot na wszystkich wielkich 

targowiskach był barflzo słaby. —  W  Paryżu tak 
pszeadeę jąk mąkę o pół franka niżej płaeeno, toż 

■ obniżenie i z innych Yrąncns^ch miast #ons-
—  W  połndniowych- Niemozeoh p o p tiff  «n**

5|£ unzczuplania się zasobów, podwyżki ńie by
ło żadnej. —  W środkowych Niemczech przy zna
czniejszych dowozach miejscowych i z zagranńy, 
chęci do kopna mało.

Na tutejszym placn płacono :
Pszenicę 7-—  do 8 ’50 zł.
Żyto 4-80 do 5 '80 „
Jęczmienia i owsa nie dowieziono.

Ostroróg Sadowski & Comp.
jo d w d jc g s fe jW o ło cz y a k ^

Podziękowanie.
W ielm ożnem u D r o m

Zygmuntowi Lindnerowi.
^początkiem b. ra. zapadła żona moja 

w aLnuk choroby gorączkowej na niebez
pieczną chorobą óe* ,■ jitora jej. aap»jną 
utratą, wiroku gróiiła.

Ztip»haW8zy do Lwowa, udałem do 
W. jS Ł  Dfa Lindnera, i niezwykłej zr -̂ 
cznoUi z jaką potpftfcą wykonał operacje 
jak g p id fe j nadzwyczajnej troskliwości 
jaką otoczył, zawdzięczam wyrato-
wani0ej%zro^ą.

Przepełniony wdziąctntfcią i ajnaniem 
sklaąjtti czcigodnemu teau mijiowi Maj- 
serdMiiżjfee podziękowanie w raojem i 
w iiOlonin- całej mej rodziny. 4364 1—-i

Adolf Frankfurter,
- lekarz praktykujący w Grzymałowie.

I * e » n e  o d  o g n h t  i  z ł o d z i e j #

K a s y
najlepszej fabrykacji można najtaniej o- 
trzymać u 3710 1 -3

J u l i u s z a  B ie b e t h ,
W i en , Tiirkenstrasse Nr. 23.

Miody człowiek
kawaler, przyjemnej powierzchowności, 
mający 2.000 zł. rocznego dochodu, dla 
braku._ bliiążych stosunków i znajomości, 
poszfiknis w tep sposób towarzyszki ży- 
cia, 0*#by nie z majątkiem lecz prąystoj- 
nej i Ughdnego usposobienia. Listy do-- 
łączcSMoni fctografii uprasza sie łaskawie 
dsy%  pod A. G. GLINIANY. Ża do-

Dr. Pattisona

Wata goścowa
uśmierza szybko i leczy w krótkim czasie

gościec i reumatyzm
wszelkiego rodzaiu, jako to : w twarzy, pier
siach, szyji, bole zębów, .w głowie, ręse, 
Jtołsnaeh, rwanie w członkach i boló w' 
biodrach. 3$ie 5 _ 8

W pakietach po 70 ct., w pół pakietach 
po 40 ct. w. a.

We Lwowie do nabycia w apteco pod 
Srebrnym Ortem Zygmunta Rnkera.

Opad w milim. i  ostatnieh 24 godz. 4 . ,.
27. grudnia najwyższa temperatura +  0., '*Cels 

(0 .4, *Reaun.)
27. grudnia najniższa temperatura -+- 4 ., °Cels 

(3 .l f  *Egaum.)

L w ó W , z Izb y  handlowej 28. grudnia.
słr. w. a.

I. Alccje za M u k ę 
(z kuponwie.)

Kolej gal. Karola Ludwika 
„  Lwow.-Czern. Jassy 1;

Banku 'kip. gai po 200 źlr. .
„ kred. gal. po 200 złr.

JL
(beż kupna hleiącogo.y fi 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. |
„ „ „ 4 pr. w. a. .
„ „ „ 5 pr. okres. %.

Banku hip. jgin. 6 pr. . .
IH . Li3lJ dłużne za 100 z|- 

Gal. zakł. kred. włość. 6pr.
C%óln|ag0 ęoln. fcąeftft, za- * 
kładu dla Galicji i Bukowiny ^
Towarzystwa kred. miejs. 6#/0 w,

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie

208 50 210 50 
137 — 139 
244 —  246 50 
218 —  220

85 70 86 40 
79 50 80 75 
85 70 86 40 
91 — 91 75

99 50 101 —

90 30 91 35
92 76

i pr.
■osy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. Monety. 

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski

95 ■

- A . - • i-

RubeJ. fopjfjski jrebrny 
Rubel rosyjski .papierowy . 
Talar pruski srebrny . .
Praskie bikrty basowe

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  28. grsdijUk. la 7 Ł

minut 8w. 11 m h r a .godzina 
Akcje fran. - aus. 29.50. 
Anglo-austr. 95.70. 
Kolej Kar. Lud. 208.75

W ^ er. kred. 188. 
Uirfonsbank 74.50
Nehdbahn. 179.—

AKnd. 124.

1 7 2 — . Kolej Lv.-.ż?e,-.. 138 50
. 1 )8 .50 . . , Riylulfsbali:) 1:32. -

2 2 — . ' Węg. Óstbi.h-: 39 25
86.— . Losy s r. 1 a- ' 1 U32.75
30.50. Yeritehrsbsn 79.—
27 75. Baubauk-AcL 8 50

3 0 4 — . l:anky«imr. 7 1 .- i
18.50 Losy węgier. 76 75

Kolej KUb?ey 
Węg. Nordotstb. 
Wicner-BaugcJ. 
Gal. indnmnte. 
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie

Wied. BaiTer.
Marki niemieckie 56 ct.
Usposobienie: przygnębione.

Wiedeń 28 grudnia 1575. 
godzina 10. minnt 40 przed p,dudnieni. 

A tcjc  kred. 202.50. Angld-as-.ii-. i
Unionstank 76 25. Verćin*ł.*ani
Kolei Kar.Lud. 209.50 Kolej jnładn, U 
Franko-anste. — .— . Loey turockie
Losy z r. 1860 — .— , Obłig. ir^am,
Staatshahu — . W ied. Triur.w.
Ostbahn — —̂ . N ajób .'c.ję?
Rnbel papier. — .— . Usposob, bt a riuliu.

Berlin, 27. grndaia. Knss. Banknetan |J6U. 
diL Aot. 351.50 Lombarden 201.—  Gaii/ic ! 
Staatsbabn 536.50 Rumłinicr 26 60 W^ł^rrl-l 
noten 178.—  Usposobienie —.

P ociąg i k o le jo w e  z głównego dworca: 
Odchodzą ze L w ow a

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z głównego dw orca); 
rauo o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a : rauo o godziuie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie fi. 
mjm. 6 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
«d ą n jp , 6 jąiiy 35 .(pociąg lokalny).

D o  C i e r n i g w i c c : ialio o' godzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); W połudńie o g odz.

. 12. min. Bu (pociąg mięszany); w nocy o 
, gędz, 11. min. 48 (pociąg ‘mięszany).

D o  tśta is lw la nótoa  (przez S try j): rauo o 
' 'T^Jth. T T łin .  7 (pooiąg. mię<fzapy).

9 q  J P o d w o lo c z ja k  (z^Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12. miE. zo (pociąg mięszany). 
w u to j o godz. 11. min. 32 (pociąg mię-

Przychodzą do Lwowa
ą K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C a e r n io w i e c : 9 19. g w t  id  kin. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
6. m. po południu.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W e środę dnia 29. grudnia 1875.

Po raz pierwszy:

P E B I C O L A
Opera komiczna w A. aktach z francuskiego, pp. 
H. Meilhac i L. Halevy —  przekład Jana Chęciń

skiego —  Mnzyka J. Offenbacha.
Nowa gardęrb^K —  Nowa dekoracja pędzla pana 

Dfifla, fsjkoiaiora teafern lwowskiego. 
O S O B Y .

Don Andres d i Ribeira P. Dobrzański.
Hrabia d< P ifa t^ la s  P. Zboiński.
Don Pedro 
Tarapote
PiąuiUo, spiowiak uliczny 
Stary więzień 
Jeden z gości,
Notarjusz pierwszy 
Notarjnsz drnif

Dozorca wioziepia 
Pericota. #pio»»*cz^ ą l U

erginella ) szynlmK4

P. JaośśwkL
P. Dębicki.
P . Mikulski.
P. Linkowski. 
P. WMczyńoki. 
P. Urbański 
P. Skalski,

* T . Ta.skow «k i
t r r

1 48 yf 1 50

Pna Zion.
PDi Skalska. 
Pna Gajewska.anuelita 

FrasąuinoUa 
Brambila 
Minetta 
Słażąoy
Damy dworu, dworzanie, gwardja, żołnierze, służba.

Rzecz dzieje się w Peru w mieście Lima.
W  akcie 1, „taniec cygański" wykonają panny 

A. Maywood i E. Bonn oraz p. K. .Ronff.

Pna Bronikowska. 
Pńć Wysocka.
Pna Świętoslawska.

Początek o godz. 7.

Ś36S 4 -6

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Prospekt na pismo literacko-polityczne 
„Biasiada literacka* dla zamiejscowych, 
prenumeratorów^

S k ł a d

Baschaka i Jrrgan^a
w  B e r n ie  

komisowo we -wszystkich ksi^.-iniincli

w* Lw owie u F. H. Richtera
38 — |i na wadzeniem «l 111 a  

1 . stycznia 1876

uicttycznjtlr miar
polecamy kaptiiącym i sprzedającym

Poszuknję od 1. iuarc# łub 1. kwietnia

Ekonoma,
zdolnego do prowadzenia gospodarstwa plo-

S łs A ^ ^ ? ° i ansateRfiTS'.?:!
znanym z gospodarstwem postępowym ra
cjonalnym, rozumieć się na chowie koni i 
bydła, omieć użyć żniwiarki, kosiarki, sie- 
wniki rzędowe i szerokorzutne, rozumieć 
dokładnie racjonalną produkcję nawozu, i 
roślin pastewnych.

Remunerację daję 300 zł. w. a., 20 korcy 
ordyoarji, pomieszkanie, ogród i opał — 
2 krów skarbowych do dojenia i po 2 centy 
korcowego od wyprodukowanych i sprze
danych kartofel, «o esyni rocznie między 
150 — 200 zł. w- a. 4224 6—10

Zgłosić się możua osobiście lob liste- 
onie poi adresą: S t a n is ła w  M a t 
k o w s k i ,  poczta Monasterzyska. Zaświad
czenia i rekbmemiacjś pisemne nie będą 
uwzględnione żądam opisania szczegóło
wego gdzie, u kogo i jak długo kompetent 
gospodarował, a ja sam o jego kwalifikacji 
się dowiem. Jeżeii na list jaki nie odpo
wiem, dowodzi to nie przyjęcie kompetenta.

Miody eKonom,
Siadający niemiSftim i neblehn języ
kiem, który z bardzo dobrym postępem 
nkióczył wyższy gospodarczy zakład, i 
przez 6 lat prowadził samodzielnie go
spodarstwo większej majętności, który 
posiada praktykę w uprawi* buraków, 
poszukuje pertdy jato w ą ń e a  tn U  
n j e i d z n c s  w Galicji, lnb na W ę
grzech . Łaskawe oferty uprasza się 
adresować pod lii.: 8 .  Ó .  4 0 7  Haa- 
seustoin & Yogler, w Pradze. 3707 3—8

ju ż i l d
P^debną *sługę cff3STkwPw.

*Zfi. p ło n k o *  Towarzystwa krodytowego 
„przestrogą" między której wier- 

lacaó już, mt>żnj,-chęć ryw#t#ri*
. • ■ - 586* '1 -rl

1,niezręczna przestroga najmniejszego 
Nfc niepotrafita wywołać, a w imie 
Huków trzech powiatów na Bukowi- 

ażam zanfanie w mężów stojących 
i ząrządu centralnego naszego To- 
ws. Z poważaniem

W. Henaig,
•I ‘..J członek Tow. kred. miejskiego. 

S#fcwa, d. 23. grndnia 1875.

I b s k n  wypowiecie TtopJ 
ccycldm, pięć ćwierci mil 
od stacji kolei oddalona, 
mająca 160 morgów gran
tu ornego, 90 morgów 
lisa jodłowego, 18 mor
gów łąk, budynki nowb, 
jest każdego

 i W i Wi C )  Bllmry « lo  s n c l t j c l i  t o w a r ó w . 
.D) Miary do mierzenia n o -

■ e r e k a l .  FĄ | f i* r y  ł o k c i o w e .  
uJblir lo zamiany ]>o r» et.

: 5 tisNlic z cennikami po 10 et.
kolorowane i n ie -  

kolorowane w wielkości naturalnej i 
yy porządku należytym po 3 0  e t .

434a 3 - 2

Pięć pokoji
Mdhera. przy tiłtoy Hotaoańskioj 1. 8 aowy 
312 stary, z  widokiem n» Wały — są od 
pierwitegd styćznła do wyhśjęeiu.

Bliższa wiadomość n portjera na dolo.
4350 2—2

D w ó c h  m ło d y c h  i ' b a r d z o
po r ząd u ych

kelnerów
ze Szląska austr. z kaucją, po

szukują posady w pierwszorzędnym ho
telu. Iu6 restauracji, w Czerni ow cach 
WoLtroorto. lub Krakowie. 4276 3 - 4  

Bliższą wiadomość udzieli S t a n i s ła w  
U a n d o n r .  w Białej et Bielic.

Med. Dr.

I .  Sm itowski,
b y t y  a s y s t e n t  k l i n i k i  e l i o r ó b  

wewnętrznych, 
zawiadamia strony interesowane, iż 

sprowadził z zagranicy

aparat pneumatyczny,
jeden 
czych ’

najdzielniejszymi środków leczni- 
chorobach płuc, jakoto: w po- 

gruźlicy J skłonności do t- jże. 
prwWliAiyw  ahiycie oskrzelowym, w 

zapalaniu przewłocznem opłucnej, w dy
chawicy (asthina) i rozedmie płuc, o im z 
W chorobach krtani i tehawicy. 4182 5—6 

Ordynuje od godz. 8 - i .  
Ulica H alicka, I. 46.



rjlko ileUki!tnn~ hallu
l'y1>“ »■-

B T  ZA KAŻI>A Cl)NK sp*. wety ciii kaw/, ubr 
S T  CAŁKIEM MA REM NIK 

za SU zf, 
w  Ni« ku:itvi‘ II i u j ac e otl hi

W fig c l iu - l i
Ycrliingurto 1< 

NB U-,'zjStki

Katary , zadawniona
kanałów oddechowych

Do za rzą d u  dom u fi1
lu l )  g o s p o d a r s t w a , ^

'j, pewna pr/.y 
wolnego

N a k ła d em  k s i ę g a r n i

J. A. P E L A R 4
w  R zeszow ie poszukuje — t - h ul  p i - n -  «-i - r  ,

, była osoba dobrze wychowana, wo1iks 9  
v\s'/ly i są w o w?7,ystkit;.h ksiągat niach 3̂ anUj w młodym jeszcze wieku, lecz żc* | 

do nabycia: podupadła zmuszona przeto przebywać w 9
KijUdu i pastorałki czyli piosnki wp- 'obcycbjdomach, zdrowa, uzdolniona, obzna-j |

' ' czasie świat Boźoiro Na- j ° “ iol>» praktycznie z gospodarstwem*«ozigu isa 1 H aiUfl. utrzymaniemwazmei- I

•  •  •  •  •
Z A K L Al) ( . A S T R O  X O M I ( Z X Y

(RFS'1AL)HA,\T|
J 0 T  pod „ Ż U B R E M 1 ^ m

ii  W in a , wIX i DELIKATESÓW

iu.iu w '„ufoorowaniemaług, utrzymaniem ważniej- |
z.cma po domach śpiewane. Opra- gZyCh rzeczy, glówniejszemi robotami i a
' ::i; centów. ogólnym pożytkiem, która pełniła takowe |
ińst-i A  Podręcznik kieszonkowy obowiązki w domach znakomitych osób l*

zauiiuiy wiedeńskich i pnlskrchA»k“*j‘«Piej  też I>olecon9 b>? "  i Iy v jOsoby interesowane raczą się zglosuMi-1#
tiiir.r i wag na metryczne wraz z re-|gtam|' frańkowi.nciiii pod adreśą S . I>. C ., 
dukcją, cena 8 centów. 4317 3 - 6  jposte restante Stanisławów. 4322 2 2

Nakładem moim wyszła rzecz zupełnie nowa
dla wszystkich warstw społeczności niezbędna:

Zwyczaje towarzyskie (Le savoir-vivre)
>v ważniejszych okoliczn ością cli życiu

p r  z o j tir  w  k r a ju , a w e ih tg  d z ie l  f r a n t ,  jjch  sp isane.
K-i i>ka tu, obejmująca przeszło dziesięć arkuszy zawiera ilwa-

dzirścia rozdziałów:
! w.) wstępne; II. O grzecsnwśei; HI. O uchowaniu *ię w kościele; IV. O za-
,„ ... .„101 Ge w kole rolzinnem; V. O zachowaniu się podwładnych względem prze- 
1.. - v•:li i na odwr.it; VI. Życie na wsi; VII. O z liuwmu się w podróży; 
VII! O zachowaniu się ua pob.waui.i; IX. Listy i sposób pisani 1 t tUwyćli ; X. O za- 
u,ir.;e 'tulu i o zachowaniu sic przy stole; XI. O sposobie zachowania się w salo- 

. . n  talu ; XII. Wizyt?, odwiedziny, lutety wizytowe, podarli; XIII. Urodziny.
1 r <0 pierwsza komunia; XIV. Małżeństwo; XV. O przyzwoitem ubieraniu się ; 

XVI Ż.i!uba; XVII. O cygarach; XVIII . Umeblowanie, prząż. drobne szczegóły;
XIX. Znajomość życia i świata w obcych krajach; XX Zaaouczeuie.

Jak wszystkim bez wyjątku potrzebną jest znajomość zwyczajów 
ug.zeczuienia i uprzejmości w kaz.dem towarzystwie i w k'żdej oko 
liczności życiu — jak wszystkich wzajemnie obowiązuje ta grzeczność 
i uprzejmość w społeczności — tak też wszystkim polecam tę ksifżkę, 
która zawsze, wszędzie i każdemu posłużyć może, jako bardzo poży
teczny przewodnik. 4352 1—3

Cena egzemplarza 1 zł. w. a.
P f "  Dostać można we wszystkich księgai uiaih.
Na zamówienia wprost do mnie uczynione za przekazem poczto

wym posyłam  f r a n c o .  J u liu s z  W l l d t ,  nakładca.
K rak ów , ulica G r o d z k a  ł. 6 9 , f i .  piętro. I1

we L W Ó W  lit , ulica Kopernika pod l. 2. . ł|,)l -
Ś n ia d a n ia ,  o b i a d y ,  w i e c z e r z e .
K u c h n i a  o t w a r t a  o  k a ż d e j  d n ia  p o r / e .
K u w e r t y  o d  1 2 c j  d o  3 e j .
O b ia d y  lu ie s i e c z u i e  w a b o n a m e n c ie  o d  1 5  * ł .  i wyżej; 

wszelkie zamówienia w lokalu i pa za domem uskuteczniają się starannie.
Handel ma zawsze ua składzie bogaty wybór: najlepszy cli wjil ,

lUstrjackicli, węgierskich; reńskich, fiauouzUich ftd.. wódek, i i k w.  .........
..u;.. 0,r..X®  niu, porterów, wędlin, owoców, serów, kawy, cukru, herbaty'rosyjskiej Ua 

L  rawanowej i wszelkich delikatesów. >*»' - 3991 9 1
•  •  •  •  •  *  •  •  •  •  •  •

ST ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT I 31
u b i o r u  1 8 7 5  *1 %

C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J  I I K K H A T Y
w smsk.r wyśmienitej, milej woni i ciemno naciag.ijacej, poleca lambd

K A R O L A  B A Ł L A B A N A
i zaręcza, źe jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną. piijili z,ik..ść prz.-kuiiać. ;>e ani składy brodzkie lub wie- 
4181 4 — 12 deńskiu.Upiejgjm do jakości i eony. u.-dużyć nie jin.gą,

C I I  I Ń S K  ( ) “ ] { ( ) f t \  J S K A  I I  E R B  A l 1 A  n a  w a g ę  w i e d e ń s k ą !

(  o u g o  c e s a r s k i  1
funt w wied. 2  zł.

M e l a n i o  familijny
funt w. wioń.'3  7.1.

l l e l u n g Ł  (lc Moskau
funt w. wied. 4  ił.

i ł l e la iin e  luiui-rla)
biało luli źóltokwiutowu 

funt w. wied 5  zl

1 'r o s z e k
wyuicuki lierbaciabłe 

funt w. wied. ll.ll.X O .
Łyżeczka od kawy ujekopiasta jiowyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li 

samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być w środku szorowany, ] 
dza wapno, które przez szorowanie póruszone mąci wodę, ie dopiero w dziesiątym razie czysta i

0 tego używanego
1 iltwąż woda osa- 
eniętna wychodzi.

M  l ę k a m  l l « f i £

siana i koniczyny
jest do sprzedania 

w  T a d a n ia c h  i S p a s ie
poczta Kamionka Strumilowa Bliższa wia
domość w zarządzie tamże lub u właści
ciela Ulica Wałowa 13 4362 I

WKNAUST,
W ieli, L .cop oldstadt,

Miesbachg. 15, gegeriuber d. kk. Augarlen.
32 Mediilllen. ‘

1 ieuorspritzen aller Sorten, Uarten- 
(spritze-i, Gartenpumpcn , Hydroplio- 
jre odei Wssserzubringer, Zentrifn- 
galpumpen , Urc r.e -oyen, Bnrnnen- 

| purapen, Bier- und Weinpumpen etc. 
Schlaache, Feuereimer ?on Hsnf, Le- 

1 der oder Kautschuck , Feaerwehr- 
[ Aasriłstnngen.
| Illustrirte Kataloge gratis per Foat.

Francuskie przenośne

kuchnie menażowne, 
piece i kominy

najlepszego szlifowanego lanego żolazi 
lab emulowane, u

Beck, K oller &  Co.
we Wiednin, Sehellinggasse 16, 
w Peszcie , HandelatandUgebaaik

(JźyWąjący najlepszej sławy
m a g a z y n

S u k ie n  m ę z b ie h
Meirath & Weinberger

w e  l l  i e d n i u ,
StadT, Himmelfportgasse pjr- 3

przypierający dó domu narożnego przy 
K-Srntoerstrasso. utrzymuje wielki wy
bór wszystkich moiebnyeh sukni męz- 
kich, tudzież Futer miastowych i ‘do 
podroży po zdumiewająco tanich cenach. 
%br«nłeje4łenne i wiosenne od 18 zł. i w. 
Su knia wierzchnia na jesień

lab wiosnę ,  11 ,
Surduty ziriiowie, paletoty 

watowane „1 6 —18 zł.
jfutuimiastowe, rozm. gat. „ 45 „  „
I  „ tb polowania „ „ „ 20 „ „

do podróży szopy „ „ 65 „ „
„ „ siedmiogr. „ „ 35 „ „

Pończochy 1 huty futrz. „ „ 8 „ „ 
Styryjskie burki „ 12 „ „
Surduty strzeleckie po 10 „ „ 
Szlafroki od 10 „ „
Bundy do podróży ze sty

ryjskiego sukna 12- „ „
Płaszcze i hawelaki . 20 „ „
Spodnie miniowe „ 6—7 zł.

Za dokładne szycie i eleganckie 
fasony każdej sukni ręczy się, a su
knie, któreby się nie podobały, będą 
bez przeszkody napowrót przyjęte. — 
Zamówienia na prowincję załatwiają 
się rzetelnie i rychło za zaliczeniem. 
Cenniki 1 liatika o braniu miary
bezpłatnie. 3792 8--15

Z uszanowaniem
Xeirath d  Weinberger,

krawcy, we Wiedniu, Stadt, Himmel- 
pfert Oasse N 3. przy. rogu liiirot- 

narstrasse.

Towar/i. kredytowe

L e ś n i c z y
wyższym egzaminem, chcący się umieścić 
większo 111 państwie, z dniem I. kwie 

lilia 1876, może przedłożyć swojo świih 
iotwa, ulica Pańska, 1. 7, I. piętro.

4250 3- 4

J .  P o l i ń s k i ,
były administrator „Orazcty Narodowej
 ‘“dający wszy-tkie egzamina rauliu

, praktykę bnchaltcryczną, równi 
biegły w korespondeucji w języku polski 

1 * - : 'kim, poszukuje odpowiedniej jio
-  ”■ iika 1 46.

4200 1-
idy. Adres: ulica Kopernika

n e Lwowie,
1 udziela członkom swym pożyczk hipotecznB, gminne i zaliczki,^

wydaje

6 ° .  L i s t j  ( I I I I K I I C Ń
| które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie prócz I  

w poszczególnych pożyczkach w ic-li hipotekach, także w solidarnej odpo- J 
I wicdzialności członków Towarzystwa (dotychczas około 150 0) sprzedaje s 
1 takowe po not.oi anym kursie dziennym i wypłaca ich kupony, tak w lnu- 
i rze centralnym uc tłwowie jak i w biurach ajencyjnych okręgowych 1 I 

L powiatowych, niemniej w Wiedniu w kantorze bankowym Niższo-anstrja  ̂
r  ekiego Towarzystwa .eskontowego przyjmuje

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i
w swych biurach od j e d n e g o  * 1. począw szy na ksiązt-czki 

I u i  a r k  i wkładkowe ,,
pioceutując jo po C n/U za l-kluiywem wypowit <!/• nieui 

„ „ 7 %  „ 3 0  
„ „ 8 %  „ 60  

Biuro Towarzystwa wo Lwowie, ulica W ałow a l, 2- 
D .v r e k « * ja .

Uwiadomienie,
Przyjechawszy do Lwowa, w celu otwo- 

f rżenia ogrodu podług znanego, i wysoce 
((ocenianego na zachodzie systemu Frobla, 
,i otrzymawszy u Wys. Rady Szkolnej w 
Tym celu pozwolenie, oświadczam 
liiiniejszeni: * c  p r z y jm u j< ‘  la k /, ,  
i l / i n l k i  n a  m ie s z k a n ie  s t ą ł e ,  
lecz w ograniczonej liczbie, zapewniając 
rodzicom' macierzystą opiekę, nad niemi 
i czuwanie dwóch boń1: Polki i Francuzki 

*.)soby interesowane mogą łaskawie, 
cglaszać się od 10. do .12. z rana, lub od 
4. do 6. wieczorem w mieszkaniu mojein, 
Plac itiilicki, pałac Ulenieckich (gdzieka
syno miejskie) J. piętro, drzwi wprost  ̂

diodów. 4'28G 2— "
Lwów, d. 13. grudnia 1875. j .

T ek la  ZmorsJia.

ADRKS__
Verliingi)i-te

Kiiltnet-
strusse

2
Nr. 5 ’.

— ADRES- "

h i O O O O O G O O O O O C C t

Woda anaterynowa do ust,
flaszeczka po 40 ct,

A L  G O  F O N ,
wypróbowany środek do rychłego u- 
smierzenia holu zębów, flakonik po 
50 ct, poleca we ‘ LWOWIK apteka 
Z y jgm . I t u c k e r a .  8865 10—?

®Ś»Prawie Z;1 <)arii»o!‘s® i
W  ^ k n i o k  z u p e l i i o ^ o  z w i u i ą d ą  i n t o r o s u  

wysprźcdaje się zupełnie 

b o g u t y  s k ł a d  
t o w u m w  nicnanyelL, 

bielizny dla Panów i Pań
za p o ł o ę  ceny wyrobu

ADRKS 
erlitugerre 
Kiinitner- 

śtrasse 
Nr. 69.
ADUKS1*

A d r e s : s t e r k a u f ,  der k. k. erstenpriv. Yćaschefabrick 
rntnerstras.se Nr. 59, Kcke der Gięęlastrasse.

 .........................................3704 rt_ g

A S T M Y

Beatać można we Lwowie w »pt< _ 
Mikolwcb; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńikiego ; w Brodaek w aptece p. KoUak

”  ’ ' ’ h aptecznyc'
Gallego i I.t

*3544 12—?

ustępują szybko i niezawodnie po uźycit 
Rurek anttoetmttyoziiych p. Lerasseur , Ap 
tekarza, 19 me de la Monnaie w Paryżu

W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjalów pp. Ferd. Aug. Gallego ii.ndwiks 
4 i Q K

3 MORITZ WEIL JUN.

M A S Z Y N Y
do r/n jęc ia

Moritz Weil jon.
we LW O W IE , nliea 8ykWtaska Nr. 6.

rspekty i rysunki dla każdego bezpłatnie i franco.

paszy,
które krają 000 fonfsów.na, 
godzinę i zapomocą je
dnego człowieka dąiatają,

i lo s ta rcz a p oIIS z ł.

A J E N C J A  
F A B R Y K I  M A S Z Y N

374011

W ażne dla posiadaczy 
pereł, brylantów, raut, kolorowych kamieni

.jednem słowem, prawdziwych kosztowności wszelkiego rodzaju.
Takowe k a p u ją  się według ich p r a w d z iw e j  w a r t o ś c i ,

mogą być takie beiplatn.e ' oszacowane, we -Wiedniu, UraWir N. 13,
2. Stiege, 2. iltock, od godz. 10. do I. i od 8 -5. 3096 7—V

Emil Biedermann,
• k. k. ilofjuwelieiA Wien.

X K X K K M * K X M K X K  * M * * K K * * t t t t * X
tlratis! tlratls!

(trzyma kaidy 1 kawałek najlepszego gatunkn artykułów paryskich

G n m m i - J u x - V e x i r
które 9ą szczogólnie~^tÓsownc mi, zajmującomi i bardzo ;-milemi poda 
runkami dla oiężezyzu i dam

na święta Bożego Narodzenia 1 na Nowy Rok
jeżeli zamówi tyrli artykułów z i kwi tę 5 zl.

Wybór jest bogaty. Sztuka po ot. 50, 75, zf; 1, 2, 3.

John Zieger Graz ..
I.agcr von Guninii-Waaren Spezialitiiten. W#

* * x x x * x * x  n u

Z t t p r o m z e i i  i e  < l o  p r e n u m e r a t y .

D u ia  1 . s t y c z u ia  1 8 7 6  z a c z y n a  sic  p r z e d p ła ta  n a  U t y  r o c z n ik  d z ie n n ik a

„ M K R I T R ”

i „Przewodnik finansowy41
„Mercur“

j.iko dokladuy przewednik losowań wszyslkirb pań- 
st owych i '/sgranic nvch losów —  wychodzi w parę 
godzin po każdem ciągnięiiiu i obejmuje urzędowo wy
kazy wygrauych i uiewjgranych, tabelę wypłat dla 
wygrywających, wykazy amortyzacyjne, i t. d. Z tym 
numerem otrzymają P. T. preuumąratorowie, kaleudarz 
.obejmujący, ogólne wylcisowąuie i kupony —  wyką* 
wszystk ch wyciągni nych , seryj po koniec ę. 1875 

szystkich europejskich, .losów,, i statystykę aoslrjnc-

„P rz e w o d n ik  finansow y
,'dzionnik' p. święcony sprawom bankówyzkyWjunfii 
sowoś i, ogłasza: sprawozdania giełdowe, wiadomości 
z banków i giełdy, pobory i wypłaty, stopy procsu 
towe i dywidendy, wiadom śei handlowe, kolejowe, ty
godniowe i miesięczue wykazy, wiadomości, z targów 
źagrapiczuycli, •tablic-;, kursów i jest dla 

k a p i t a l i i i i ó w
,przez udzielanie rad dó kupua efektów i przy wyborze 
przedsiębiorstw uiezbędnem dziełem —  jak równie dla

ki, li Spółek akcyjnych (według . źródeł urzędówycji). | linausistów i kupców

Całoroczna prennnierata 8 z l. 8 « c t .
M E R C U  11“  u . „ F i n a n z i e l l e r  W e g w e i s e r “

    —    3709’ 8 8
Die AdmiiiiBiratjoii des

W ic a , W oil*ciIc Nr. 13. -

. ;h aptzk; 
Bonlemi d Magenta K  
DoBtać moińą w» Ł^opic

1 HYUIENliaNE, M E /A  Wul)KGO| 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE.

io dostatecznie iloluleczenia bez uży; 
... żadnych Innych środków. Zńaidnj<| 

 -_ iV  Paryżu u wynalazcy, 1>* B K O łJ ,i
(Żądać należy prez ektu).— 30 lat powodzenia.
? aptece ]iana Mikulasch. 3553 27 -52

„ P n r i t a s ” ,

(Mleko odmładzające włosy.)
„PURITAS* nie jest żadną farbą na wloiy, tylko płynem do mleka po- 

■i 1 ony ni, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, to jest 
wkrito-. - i lo^i.ijdalej w j>rz e c ią  g u 14 d n i im takową farbę przywrócić

jrJą i'0.-.ątkowo miały.
„l'uri:.is“ »;e zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można wloay 

podli.g iipodulmnia wodą zmywać, na hialo po zleczonych poduszkach spać 
i luźni* parową używać, i ani śladn farby się nie zpogtrzeże, ponieważ

*3 =* . . l *  u r i i a N ’ \
IC farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniej/iie tołosy kobiece, jako teł
tony i brody u mężczyzn.

Flaszka f„Pnrita»“ kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako- 
ioi,.j i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów

OTTO FR A Y Z &  COWP. we Wicrinh,
M ariahilferstrassc Nr. 38. 

iklafly: We LWOWIE, w aptece | W TARNOWIE uM , Kłodzińskiego, 
id srebrnym orłem Z . B u c k e r a .  j  W STRYJU w apt. W. Urągowskiego.

Z  Knbinowicw-A. nad św. Elorjanem. W STANISŁAWOWIE ul.Stechera
V TARNOPOLU w apt. u Fr. Ja- j aptekarza.
r p -wó-za. 3854 20—52 J W KOŁOMYI K. Laden kupiec.'

Tylko jeszcze p ciągnień
mają

losy państwowe i r. 1830
(Bothschild.)

Ciągnienie wygranych nastąpi 1. m »rc»  1876 w ogól
nej sumie wygranych przeszło

o ś m  m i l i o n ó w  z ł .
Dnia 1. grudni? 1875 wyciąguione serje losów:

► Cały los * roku 1839 zl. 850 ! Cały, z wyłączeniem najmuiejszej
i Piąta część losu 1839 zl. 160) ,w ,^r;iD0,j , „ c
’ r, l -i i . , . o  i Piąta c-yęac losu zl. 375
, Czwarta C7H l03U 03tatn10^  zl- 43 I Czwarta część I, su ostatniego zł. 70 
j Dziesiąta część losu „ zl. 18 j Dziea^ ta częśó 1„8I, ostatuiego z l . 2 4 « i  
: 20sta część losu ostatuiego zl. 9 20sta c/.ęść losu*'ostatniego zl. 5 7 v  

(wlówna w yg ran a  2SO.OOO zl. K
Promesy u u losy kredytowe ) wra/ 76 stemplem 
Prom esy na losy m. Wiednia ) po 2 zl. 50 et. q

G łów n a  w yg ran a  4 0 0 .0 0 0  z l .  Q
C i ą g n i e n i e  d n i a  2 .  s t y c z n i a  1 8 7 6 .

Upraszamy o rychle zamówienia sen! na losy z r. 1839, gdyż 
l z powodu licznego popytu takowych ną ostatnia ciągnienie, ninnogli- ^
' ' • wszystkich zamówień załatwić. a u o H ij la ^  ą f f y

Nyitrai & Cu. vve W edniu
Verlanycrtc Wipplingerstrasse 4 5 .

We LWOWIE nabyć moina tyęhjlosow y  kupca f  JÓZEFA r - 
i FR1EDA, przy ulicy Krakowskiej 1. 1 0 .'

(XX>OOOOtOOOKXx^

P A Ń S T W O  B U C Z A C Z

p o d a j e  n i n i e j s z e m  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  c e l e m  w y d z i e r ż a w i e n i a

p r a w a  p r o p i n a c y j n e p

w m ieścio B u czaw u  z p rzyleg łośc ia m i, z mocy ces. p atentu  z dnia 2 0 .  grudnia 1 8 5 9  § .  
V I I I . dworowi p rzysłu g u ją ceg o , a m ia u o w icie : p raw a w y łączn ego wyrobu w ó lk i, piw-i i 
m iodu —  tudzież- w y łącznego praw a zaop atryw ania tem iż sp irytu ozam i szyn k i w miepcie 
Buczaczii z przyleglościatni —  p rzez p rzeciąg  jed n e go ,

o d  d . 1. g t y r z u i a  1876
liczyć się m ającego roku —  lu b na czas d łu ższy

p e r t r a k t a c j a  a l e r t o w a

Z dniem 21. grudnia 1875
w m iejscow ej k an celarji ad m in istra cy jn ej przeprow adzoną zostanie —  i żo  do dnia- o statn ie - 

■- go  grudnia 1 8 7 6  pisem ne o ferty  w ty m  sam ym  celu p rzyjm u ją  siij.
D o  o f e r t  z a ł ą c z y ć  n a l e ż y  2 0jl( j a k o  w a d i u m  o d  o f i a r o w a n e j  r o 

c z n e j  k w o t y  l i c z y ć  s i q  m a j ą c e .

Od zarządu dóbr państwa Buczaez.
D n ia  2 0 .  gru d n ia  i 8 7 5 .  4328 5 - 6

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  d ru k am i # G iz e ty  N a r c C o łe /4 J. D o b rza ń sk ieg o  i K . G rom a n a. Z arzą d ca  A . ,  S k e r l.


